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Wypadki w Rosyi. 
Do charakterystyki tych żywiołów rosyj- 
skich, które walczą teraz z rządem, służyć 
może fakt, że główny dziennik socyalistów 
niemieckich Vorwärts jest jakby ich urzędo- 
wym organem. Oprócz jednej wiadomości, któ- 
ra wygląda na wymysł, mianowicie oprócz do- 
niesienia londyńskiej „Exchange Telegraph 
Company“, jakoby pod carskim pałacem w Uar- 
skiem Siole znaleziono podkop napełniony dy- 
namitem i wytropiono cos rzucającego podej- 
rzenie na wielu dygnitarzy dworskich, wszyst- 
kie inne wiadomości z obozu malkontentów 
rosyjskich podaje Vorwärts. W tym berlińskim 
dzienniku pojawił się następujący list wyklę- 
tego przez synod hr. Liwa Tolstoja: „Panie 
Redaktorze! Ponieważ nie jestem w stanie 
każdemu z osobna podziękować wszystkim wy- 
bitnym  osobistościom Roma: robotnikom, 
którzy bądż osobiście, bą ż listownie, albo te- 
legraficznie wyrazili mi swoje sympatye z po- 
wodu rozporządzenia św. synodu, przeto po- 
zwalam sobie za pośrednictwem pańskiego szą- 
nownego dziennika przesłać im moje podzięko- 
wanie, przyczem daję wyraz przekonaniu, że 
nietyle swą działalnością zasłużyłem na owe 
sympatye, ile raczej są one tylko odpowiedzią 
na rozporządzenie św. synodu, tak wzniosłe i 
wydane tak w porę! Lew Tołstoj". — Ró- 
wnież Vorwärts podał następujący protest 
związku pisarzy rosyjskich : „Wielce Szanowny 
Panie Redaktorze! Dziś, 17 marca, urządzono 
w Petersburgu, w pobliżu katedry kazańskiej, 
przed oczami tysiącznej publiczności, jedną 
z powtarzających się systematycznie, a wido- 
cznie przygotowaną rzeź bezbronnych ludzi. 
Kozacy otoczyli spokojny tłum w ten sposób, 
aby nikt z niego nie mógł się usunąć; na- 
stępnie bez zwłoki rzucili się ne tych ludzi, 
nejechali na nich końmi, stratowali, ogłuszyli 
razami nahajek. Policyanci wybierali sobie 
ofiary z pośród tego tłumu, bili je pięściami, 


kobiety, które omdlały, wiązano i pędzono 
tam, gdzie będą dalej maltretowane. Leżących 
na bruku bito, dopóki nie stracili przytomno- 
ści, albo dopóki nie skonali. Nie piszemy tego 
na podstawie pogłosek, albo niesprawdzonych 
opowiadań: zapisujemy fakta, na które wielu 
z nas patrzyło. Publiczność, która nadbiegła 
z zamiarem powstrzymania rzezi, była na- 
tychmiast dłokiidźnięce rozpędrona, przyczem 
rozwścieczone kozactwo porywało się nawet na 
oficerów, znajdujących się wśród publiczności. 
Ci z nas, którzy prosili siepaczy o litość nad 
ofiarami, byli albo wysieczeni knutami, albo 
uwiężieni. Panuje ogromne oburzenie na te 
okrucieństwa, które — jak nam wiadomo — 
działy się także w innych miastach. Z prze- 
rażeniem myślimy o przyszłości kraju, wyda- 
nego na samowolę pięści i knuta. Jesteśmy 
rzekonani, że ci nasi towarzysze po piórze, 
jie chwilowo nie są z nami, podzielają na- 
sze oburzenie i przerażenie, oraz, że nie inne 
uczucia napełniają teraz wszystkich psach 
ludzi w Rosyi, wszystkich tych, którzy poj- 
mują ludzką godność, a nie wyzbyłi się mi- 
łości bliźniego. Nam, pisarzom, już od dość da- 
wna odebrano wszelką możnosó uchyląnia po- 
dobnych katastrof przez wczesne wskuzywanie 
potrzeb naszej ojczyzny. Nie dano nam żadne- 
go sposobu, którym moglibyśmy wskazywać 
wyjście z ciężkiego położenia, w jakiem się 
kraj nasz znajduje; nie możemy społnić na” 
szego obowiązku względem ojczyzny. Niechże 
przynajmniej wolno nam będzie po aó te fakta 
do powszechnej wiadomości“. -—— Protest ten 
podpisali członkowie związku pisarzy, między 
którymi znajdują się: wybitny, w Rosyi po- 
wieściopisarz Maksymilian @orkij (pseudonim), 
znany socyolog Michajłowskij, profesor anato- 
mii Lesgart i profesor historyi Karew. 
Ponieważ ten sam związek pisarzy nie- 
co przedtem wystosował adres do wyklętego 


siekli knutami. Sponiewierane w ten 
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polityczny, społeczny i literacki. 
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przez synod Tołstoja, przeto za te dwie de- 
monstracys rząd go rozwiązał. Istniał on te- 
dy zaledwie lat parę; był pierwszą w Rosyi 
próbą stowarzyszeń polityczno-społecznych, zu- 
pełnie niezależnych od rządu, a obdarzonych 
przez cara zaufaniem i 50-cio-tysięcznym fun- 
duszem na zasiłki dla literutów. 

Widocznie cały terażniajszy ruch w Ro- 
syi ma cechę socyalistyczną, bo zaburzenia 
wybuchły nietylko w miastach uniwersyte- 
ckich, będących zarazem centrami fabrycznego 
przemysłu, a więc w Petersburgu, Moskwie, 
Kijowie, Odesie, Rydze, Charkowie, w Tom- 
sku na Syberyi i w Dorpacie, ale także w 
wielkiej fabrycznej osadzie Twanowo-Woznie- 
sieńskie, położonej na północ od Moskwy w 
gubernii Włodzimierskiej i będącej w Rosyi 
tem, czem w Królestwie: Polskiem Łódź. Tam 
robotnicy przez kilka dni potykali się z woj- 
skiem i zburzyli dużo budynków fabrycznych. 
W Rydze, gdzie się wzburzyli studenci poli- 
techniki i uniwersytetu, uwięziono przeszło 
trzystu robotników portowych za udział w roz- 
ruchach. Nawet w małym Dorpacie, podobnym 
do cichych uniwersyteckich miast w Niem- 
czech, uwięziono za awantury uliczne mniej 
więcej sto osób. 

Minister spraw wewnętrznych p. Sipia- 
gin wydał przepisy, jak trzeba postępować 
w razie zaburzeń i rozesłał te reguły wszyst- 
kim gubernatorom, policmajstrom i naczelni- 
kom miast w całem państwie, co pozwala mnie- 
mać, że rząd uważa teraźniejsze wypadki za 
objaw jakichś powszechniejszych dążności, ani- 
żeli tylko stadenckie. 

Z telegramów wiadomo, że rada mini- 
steryalna pod przewodnictwem cara zastana- 
wiała się nad odwołaniem rozporządzenia, na 
podstawie którego oddano winnych studentów 
do wojska. Tego odwołania zażądał jenerał 
Dragowirow, który w memoryale przedsta- 
wionym carowi wykazał niewłaściwość takich 
postanowień, z których wynika, że pułki mo- 
gą byó uważane za instytucye karne; nadto 
zaś zwrócił uwagę na to, że w jedaym 
tylko kijowskim okręgu znajduje się skaza- 
nych na żołnierkę 2046 studentów, którzy 
oczywiście zasieją w wojsku te niebezpieczne 
idee, za które zostali skazani. Ministrowie 
wojny, marynarki i finansów poparli zapa- 
trywania Dragomirowa, ale nio jeszcze nie 
postanowiono, bo nie wiadomo, co zrobić 
z tymi studentami, jeżeli się ich wycofa 
a wojska. 


Sprawa chińska. 

Ośmielony protestami gabinetów: japoń- 
skiego, angielskiego i amerykańskiego przeciw 
żądaniom rosyjskim co do Mandżuryi, rząd 
chiński telegrafował do swego posła w Peters- 
burgu, aby nie podpisywał układu o Mundża- 
ryę. Więc też już dziesięć dni minęło od osta- 
tniego terminu, w którym zgodnie z żądaniem 
rosyjskim układ miał być podpisany, a on nie 
jest jeszcze prawomocnym. Rząd petersburski 
nie sobie z tego nie robi, owszem, jak zapo- 
wiedział, tak też postępuje: bez układu zacho- 
wuje się w Mandżuryi jak we własnej prowin- 
cyi. Ale oprócz tego dokucza mocarstwom 
w Pekinie. Poseł rosyjski p. Giers zjawia się 
na wszystkie narady ambasadorów i regularnie 
odrzuca wszelkie postanowienia, albo stawia 
wnioski, obliczone jedynie na wywołanie nie- 
porozumień, lub zabagnienie sprawy chińskiej. 
Taka taktyka już zaczyna niecierpliwić mo- 
carstwa; rozumieją one, że w sprawie o Man- 
dżuryę nie pokonają Rosyi, a obawiają się no- 
wych zawikłań, więc też daremnie posłowie 
chińscy w Londynie i Waszyngtonie błagają 
tamtejsze rządy o poparcie operu bogdychana 
przeciw rosyjskim żądaniom, równocześnie zaś 
znowu dyplomucya podobno zaczyna myśleć 
o tem, że każde mocarstwo powinno wziąć 80- 
bie tyle, co bierze Rosya i tak bez kłótni za- 
kończyć sprawę chińską. 


KTO ZWYCIĘŻY? 


POWIEŚĆ 


przez 
BLANKĘ HALICKĄ. 


(Dokończenie), , 

We wzroku, którym spoglądał na nią, 
tyle było teraz miłości, tej pokornej, oddanej, 
i tyle zarazem czci i rozrzewnienia, że patrzą- 
cej na nich Ludce przyszło na myśl, 1ż te 
wszystkie burze i bolesne przejścia nadały tej 
łagodnej i nieśmiałej Hani tyle wpływu i taką 
moc nad tym mężczyzną zuchwałym i poryw- 
czym, jakiej inaczej nie miałaby nad nim ni- 
gdy, i że życie ich w przyszłości będzie z je- 
go strony jednem tylko usiłowaniem uszczęśli- 
wienia jej i nagrodzenia krzywd dawnych. 

Widziała, jak co chwila spotykały się ich 
oczy z wyrazem wielkiej miłości, lub usta łą- 
czyły się w gorącym pocałunku. Wyglądali 
teraz, jak para kochanków, lub młode mat- 
żeństwo w parę dni po ślubie. dE 

— U licha, — rzekła Ludka po chwili — 

jesteście już niemożliwie nudni z temi swojemi 
czułościami! Doprawdy, aż mnie skromnej pa- 
nience nie wypada patrzeć na to! Odchodzę 
więc, chcąc zostawić was w miłem sam na 
sam, bo choć wiem, że mnie bardzo lubicie, ale 
i tak będziecie woleli, że sobie już pójdę, co, 
nieprawdaż ? Bądźcie zdrowi, i bawcie się do- 
brze — aha, a kupcie też kleju do zlepienia te- 
go wazonu, com go wam rozbiła, albo jeżeli 
chcecie, schowajcie skorupy na miłą pamiątkę 
waszej starej przyjaciółki i swatki! i 

Pożegnali się wszyscy troje serdecznie, 
z wesołą swobodą, bo wszystkim jasno i rażnie 
było na sercu. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


Lecz w danej chwili inna kwestya stała 
się ważniejszą od mandżurskiej. W Korei wpływ 
rosyjski okazał się wszechmocnym: nietylko 
Japonia nie mogła nio tam uzyskać, ale na żą- 
danie Rosyi usunięto stamtąd cały zarząd cel- 
ny, złożony z Anglików i Amerykanów pod 
dyrekcyą Anglika Mac Leavy Browna. Wszyst- 
kich ich zastąpiono Rosyanami. Oczywiście 
władzca koreański miał prawo tak postąpić, 
ale to zarządzenie zaszkodzi handlowym inte- 
resom angielskim i amervkańskim , zwłaszcza 
tym ostatnim, bo Stany Zjednoczone prowadzą 
nader ożywiony handel « Kóreą. Z tego po- 
wodu w Waszyngtonie już zaniechano * prote- 
stów przeciw rosyjskim Żądaniom co do Man- 
dżuryi. Niemcy także nie mają ochoty narażać 
się Rosyi, a sama jedna Anglia nie potrafi po- 
przeć swej opozycyi. ar 


Nietykalność poselska. 


Piszą nam z Wiednia, 28 marca: 

Na pamiętnem posiedzeniu 23 czerwca 
1789, na którem „stan trzeci“, przywłaszczając 
sobie tytuł „zgromadzenia narodowego", roz- 
począł otwartą walkę z dworem, na wniosek 
Mirabeau uchwalono, że osoba każdego posła 
jest nietykalną — „la personne de chacun des 
deputós est inviolable“. W rok potem, 26 
czerwca 1790 r. zgromadzenie narodowe orze- 
kło, że „posłowie w razie nagłości (flagrant 
délit) mogą być uwięzieni, że z powodu aktów, 
popełnionych po za parlamentem, może być 
nawet wdrożone przeciwko nim śledztwo, ale 
nie może na nich zapaść żaden wyrok, dopóki 
zgromadzenie narodowe na podstawie aktów 
nie oświadczy, że skargu 'jest uzasadniona”. 
Rząd królewski nie zdrądzał żadnej skłonności 
targnięcia się na osoby posłów. 

Natomiast konweut, zabierając się do 
wysłania kolejno całych stronnictw izby na 
gilotynę, dnia 1 kwietnia 1793 r. uchwalił: 
p Zgromadzenie oświadcza, że sans avoir ógard 
a linviolabilitć d'un rópresentant de la nation 
frangaise (nie bacząc nu nietykalność każdego 
reprezentanta francuskiego) wytoczy skargę 
prasó tym swoim członkom, przeciwko 

tórym powstanie podejrzenie spólnictwa z 
wrogami wolności, Benue lub rządu repu- 
blikańskiego*. Teroryzm republikański posunął 
się o wiele dalej, niż absolutyzm monarchiczny! 

Jednakże w późniejszych konstytucyach 
francuskich, a następnie w konstytucyach in- 
nych państw, ustaliłą się zasada nietykalności 
według wzoru z r. 1789 i 1790. Odpowiedni 
artykuł 16-ty konstytucyi austryackiej opiewa: 

„Członkowie Rady państwa nie mogą 

być nigdy pociągani do odpowiedzialności 

z powodu swych głosowań, z powodu ząś 

słów, wypowiedzianych w wykonaniu obo- 

wiązków poselskich, tylko przez Izbę, do 
której należą. W ciągu sesyi żaden czło- 
nek Rady państwa bez przyzwolenia Izby 
nie może być uwięziony lub ścigany 
sądownie, wyjąwszy wypadek schwyta- 
nia na gorącym uczynku {flagrant délit !) 

„Nawet w razie schwytania na gorą- 
cym uczynku, sąd powinien to natych- 
miast oznajmić prezydentowi Izby. 

„Jeżeli Izba zażąda, powinien być po- 
sel wypuszczony z więzienią, a ściganie 
sądowe odroczone na całą sesyę. To samo 
prawo przysługuje Izbie względem uwię- 
zienia lub śledztwa, zarządzonego przeciw- 
ko ozłonkowi Izby podczas przerwy posie- 
dzeń*. 

W tym i w podobnych artykułach różnych 
konstytucyi uderza przedewszystkiem, że za- 
strzegają posłom wyłącznie prawa, nie wspo- 
minając wcale o obowiązkach, Żadna konsty- 
tucya nie wypowiada np., że wysoka godność 
poselską wymaga, aby ludzie, którzy ją pia- 
stują. przyświecali współobywatelom  szlache- 
tnym przykładem; że w parlamencie i po za 
parlamentem powinni być stróżami tych praw 
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publicznych, do których ustanawiania są po- 
wołani; że obniżając nieprzyzwoitem zachowa- 
niem się godność poselską, naraziliby się na 
publiczną pogardę, i że naruszając prawo, po- 
winni być surowiej karani, niż inni obywatele. 
Naturalnym dopełnieniem praw, są obowiązki. 
Jeżeli pominięcie lub lekceważenie pierw- 
szych prowadzi do despotyzmu, to pominię- 
cie drugich rodzi anarchię. Kto przez „obro- 
nę konstytucyi" rozumie jedynie obronę praw, 
a nawet wygórowanych przywilejów poselskich, 
nie troszcząc się wcale o to, czy i jak spel- 
niają swe obowiązki, ten nie jest prawdziwym 
przyjacielem konstytucyi! 

W każdym razie wymieniony powyżej 
$ 16-ty konstytucyi austryackiej pozaparla- 
mentarną nietykalność Boskiej ogranicza do te- 
go, że nie mogą być uwięzieni, ani ścigani 
sądownie bez przyzwolenia Izby. Słusznie za- 
tem sprawozdanie komisyi parlamentarnej o 
sprawie socyalisty Neitza zaznacza, że śledz- 
two dyscyplinarne z powodu zachowanią się 
posła po za parlamentem nie może twerzyć 
naruszenia poselskiej nietykalności. Sprawo- 
zdanie powołuje się na wyrok trybunału pań- 
stwowego (Reichsgericht) w podobnej sprawie, 
opiewający: „Przez ściganie sądowe nie nale- 
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i społeczny, a powtóre dlatego, ponieważ ani 
jeden z nich nie miał najmniejszych widoków 
otrzymania mandatu do delegacyi. Natomiast o- 
pór schoenererowców i młodoczechów, którzy ra- 
zem głosowali przeciwko wyborowi delegatów, 
należy do rzędu śmiałych objawów szarlatane- 
ryi parlamentarnej. Dakiamować i głosować 
przeciwko wyborowi delegatów, a potem bez . 
wahania przyjąć mandat do delegacyi, to zna- 
czy żartować sobie z publiczności. Szczególnie 
zręcznie do sprowadzenia wesołego końca tej 
komedyjki opozycyjnej przyczynił się wczoraj 
prezydent hr. Vetter. 

Tragikomiczną rolę odegrali przytem pp.: 
Breiter, Romańczuk i spółka, jako reprezen- 
tanci „polskiego i ruskiego ludu“, P. Breiter 
w południe zapowiedział wniosek nagiący, aby 
nadal wybory do delegacyi nie były dokony- 
wane autonomicznie z pojedyńczych grup po- 
słów krajowych, lecz z całej Izby. Ten „ludo- 
wiec“ jest więc gotów lekkiem sercem poświę- 
cić jedno z najważniejszych praw autonomi- 
cznych, które zabezpieczą konstytucya, byle 
zaspokoić swą nienawiść i poziomą zazdrość, 
Gdy ten rewolwer wniosku naglącego nie na- 
straszył Koła, „demokraci“ Breiter i Romańczuk 
poszli w deputacyi do prezesa gabinetu, aby 


ży rozumieć jakiejś akcyi karnej, podjętej nie | on zmusił Koło polskie do wybrania ich do 
przez sąd; rozciągnięcie przepisów $ 16-go na! delegacyi. Tak samo, jak pewni bohaterowie 


ściganie przedsięwzięte nie przez sądy, jest 
nieuzasadnione z powodu, że przepisy te tylko do 
sądu się odnoszą“. 

Nigdy też dotąd Izba poselska w sledz- 
twie dyscyplinarnem nie dopatrywala się na- 
ruszenia nietykalności woselskiej. Przez kilka 
lat zajmowała Izbę podobna sprawa Chorwata 
Spinczyca. W r. 1892 wygłosił on podburza- 
jącą mowę celem poparcia wyboru kolegi La- 
ginii. Z tego powodu Rada szkolna krajowa 
Gorycyi usunęła go z posady profesora semi- 
naryum nauczycielskiego. Czy występowanie 
w roli agitatora przy wyborze (nie własnym, 
lecz kolegi), jest zawodową czynnością posła? 
To jest co najmniej wątpliwą rzeczą! W ka- 
żdym razie trybunał pa 7 odrzucił skar- 
gg posła Spinczyca. Izbie poselskiej bardze 
gorliwie ujął się za nim p. Lueger, który wte- 
dy zajmował stanowisko stanowczo opozycyjne 
i wygłosił „piorunującą* mowę przeciwko mi- 
nistrowi (łautschowi. Teraz Arbeiter Zeitung 
powtarza tę istotnie bardzo namiętną mowę 
p. Luegera, aby wykazać rażącą niekonse- 
kwencyę, skoro jako prezes okręgowej Rady 
szkolnej rozpoczął śledztwo dyscyplinarne prze- 
ciwko posłowi Seitzowi. 

Ale to są sprawy osobiste. Ostatecznie 
różnica pomiędzy dzisiejszem zachowaniem się 
burmistrza Luegera a ówczesnemi jego poglą- 
dami tłómaczy się tem, że z góry rzeczy wy- 
dają się inaczej, niż z dołu! Mniejsza o to. 
W każdym razie także w sprawie posła Spin- 
czyca Izba poselska nie uważała decyzyi go- 
ryckiej Rady szkolnej za naruszenie nietykal- 
ności poselskiej. P. Madeyski jako minister 
oświecenia załatwił tę sprawę dyplomatycznie 
w ten sposób, że poseł Spinczyc otrzymał całą 
pensyę i że zaniechano dalszego rozstrząsania 
tej sprawy w Izbie. 

Już na dzisiejszem posiedzeniu Izby spra- 
wozdanie komisyi konstytucyjnej, które ułożył 
poseł Skone, z morawskiego stronnictwa środ- 
kowego, przyjdzie pod rozprawy. Znowu wy- 
wiąże się ożywiona dyskusya, ale uchwalenie 
wniosków komisyi, która odrzuca wszelką in- 
terwencyę Izby w sprawie dyscyplinarnej so- 
cyalisty Seitza, nie ulega wątpliwości. 


Wybory do delegacyi. 

Piszą nam z Wiednia, 28 marca : 

Izba poselska wyboru swych 40 delegatów 
dokonała wczoraj wśród komedyjki opozycyjnej. 
Na seryo sprzeciwiali się właściwie tylko so- 
cyaliści, raz dlatego, że wogóle i zasadniczo 
zwalczają cały historyczny ustrój polityczny 


Ludka szła po schodach, nucąc pod nosem | gali ręce, kładąc stawki na numera lub głośno 


jakąś operetkową melodyę, i czyniąc w duchu tę 
uwagę : 

— No, tam już wszystko dobrze. Szczęśliwi 
są teraz, aż miło spojrzeć! Jeżeli był czas, 
kiedy żałowałum, że przyczyniłam się do ich 
małżeństwa, to teraz przeciwnie, dyabelnie cie- 
szę się z tego. Ą 

* * 

We dwa lata później, spędzili Raszyńscy 
parę miesięcy we Włoszech, i powracali do 
kraju przez Riwierę, gdzie mieli zamiar za- 
trzymać się jeszcze czas jakiś. 

Przybyli do Monte-Carlo w słoneczny 
dzień lutego, kiedy południowa wiosna rozto- 
czyła już wszystkie swe czary, rozwinęła ty- 
siące boat, obsypała drzewa pomarańcz i 
migdałów deszczem kwiecie białego i różowego. 

Szafirowe było włoskie niebo i szafirowe 
morze, a nad brzegiem jego ieżał kraj cudny, 
zielony, pełen słońca, istny raj ziemski. 

Wśród tych czarów przyrody, tych kwia- 
tów, błękitów i blasków, i ci dwoje przybyli 
mieli radość w sercu i wesołe uśmiechy na 
twarzach, a spojrzenia, które zamieniali, mó- 
wiły zawsze o serdecznej, niezmiennej miłości. 

Kiedy nadszedł wieczór i wspaniały 
gmach Kasyna zapłonął już blaskiem setek 
lamp elektrycznych, wybrali się oni tam, aby 
przyjrzeć się widokowi, o którym słyszeli 
już tyle. 

Tłumy ludzi zapełniały olbrzymie sale, 
cisnęły się do długich stołów, na których roz- 
grywała się walka o złoto, zażarta, drażniąca, 
szalona, wprawiająca w ruch wszystkie nerwy, 
naprężające wszystkie władze umysłu. 

Panowało tam gorąco, ścisk i gwar nie- 
opisany; jedni przez ramiona drugich wycią- 


dopominając się o wygrane pieniądze. 

Dokoła widać było same twarze rozgrza- 
ne niepokojem, oczy błyszczące gorączką, usta 
nerwowo zaciśnięte; byli tu ludzie wszelkiego 
wieku i wszelkiego stanu, i milionerzy, szuku- 
jący rozrywki w nudach, i zręczni rycerze 
przemysłu, kobiety z pierwszych towarzystw, 
obok wystrojonych dam półświatka. 

Ogólną uwagę zwracała siedząca za je- 
dnym ze stołów piękność, o ślicznie wyrzeżbio- 
nych, lecz bezmyślnych rysach, i twarzy bie- 
łej i różowej, jak wiosenne kwiecie, rozkwitłe 
nad brzegiem błękitnego: MOTZA. Ubrana była 
w głęboko wyciętą suknię z bogatej materyi 
blado-zielonej, o fantastycznym różowym dese- 
niu w smąku secesyi; stanik zsuwał się prawie 
z jej ramion, białych, jak marmur, utoczonych, 
jak kształty starożytnego posągu. W ognisto 
złotych, widocznie ufarbowanych włosach 
chwiało się ogromne różowe pióro strusie, przy- 
pięte wspaniałą, brylantową gwiazdą. 

Ten strój, ta sztuczna barwa włosów mó- 
wiły jasno, do jakiego gatunku kobiet zaliczyć 
ją należy; gdyby kto był miał jeszcze jakie 
pod tym względem wątpliwości, byłaby je do 
reszty rozproszyła stojąca za jej krzesłem chu- 
da, śmiesznie długa i niezgrabna postać typo- 
wego Anglika, o wygolonych wargach i ru- 
dych faworytach, ku któremu co chwila zwra- 
cała z wyzywającym uśmiechem swą twarz 
wymalowaną, i białą, wypieszczoną rękę, poły- 
skującą mnóstwem pierścionków —a on z zimną 
krwią sięgał wtedy do kieszeni i sypał jej w 
dłoń złote luidory, które ona potem niedbale 
rzucała krupierowi, jako stawkę na ten lub 
ów numer. 


Przegrywała wciąż, zawsze z tą samą 


obojętnością, a chudy syn Albionu niezmordo- 
wanie dorzucał złota, i pokazując w szkara- 
dnym uśmiechu długie, żółte zęby, mówił tyl 
ko od czasu do czasu: 

— You will be the ruin of me 
Lorry ! 

W tej chwili właśnie weszli Raszyńscy 
do sali, w której była ruleta, i patrząc cieka- 
wie na ten widok dotąd im nieznany, prze- 
chodzili zwolna koło stołu, otoczonego tłumem. 
graczów. 

Hania w lekkiej, białej koronkowej sukni, 
ożywionej tylko kołnierzem z szerokiej, gorąco 
czerwonej wstążki, odbijającej ślicznie od bla- 
dawej jej cery i ciemnych, falistych włosów, 
szła, oparta na ramieniu męża, patrząc z zaję- 
ciem na wszystko, co ją otaczało. 

Zdarzyło się właśnie, że koło samego sto- 
łu gry utworzyło się wolne miejsce; chcąc le- 
piej widzieć, a może i spróbować szczęścia, 
wsunęli się tam oboje. d 

Wtem oczy Hani spotkały się z wyzy- 
wającym wzrokiem rozpartej naprzeciwko w 
krześle rudowłosej kobiety — i w jednej chwi- 
li... poznała w niej Laurę... 

Jedno spojrzenie, jedno krótkie mgnienie 
oka, jeden błysk, a twarz kurtyzany pod ró- 
żem 1 bielidłem oblała się krwawym, sięgają- 
cym aż po ogniste włosy rumieńcem. 

I Raszyński ją dostrzegł, i poznawszy, 
drgnął gwałtownie, jakby nagle przed nim sta- 
nęła mara występnej przeszłości; nagle odwró- 
cił się ze wstrętem, i wziąwszy Żonę podrękę, 
wraz z nią odszedł od stołu gry. 

Gdy przechodzili tak przez salę w jasnem 
świetle lamp elektrycznych, oboje młodzi, pię- 
kni i tacy widocznie szczęśliwi, wzrok upadłej 
kobiety pogonił zą nimi z uczueiem nieopisa- 


dearest 
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„wolnomyślni* przy każdej sposobności wo- 
łają — policyi, demokratyczni reprezentanci 
„polskiego i ruskiego ludu“ nie wahają się 
wzywać rządu do ograniczenia wolności wy- 
boru delegatów i wywarcia w tym względzie 
nieprawidłowego wpływu na posłów. Żądać, 
aby minister desygnował delegatów, — to tylko 
drugi krok na tej drodze! f 

Gdy jednak i ta żebranina nie odniosła 
żadnego skutku, w imieniu polskiej i ruskiej 
opozycyi prof. Romańczuk odczytał deklaracyę, 
czy protest. Według obliczeń pana Romań- 
czuka, na 14 opozycyjnych posłów polskich i 
rusińskich z 7 mandatów grupy galicyjskiej 
przypada... 1*/,. Dowodzi to tylko, że najści- 
ślejsze obliczenia, najsprytniejsze gry za po- 
mocy cyfr w sprawach politycznych nie wiele 
znaczą, bo Koło polskie przy najlepszej woli 
nie mogło wybrać do delegacyi 12, SBCESSYO- 
nisty ! 

Ale pp. Breiter i Romańczuk mylą się 
zasadniczo, twierdząc, że Koło polskie powin- 
no przy wyborze delegatów uwzględnić opo- 
zycyę polską i rusińską. O tem nic nie stoi w 
konstytucyi. Duch zaś konstytucyi austryackiej 
i wogóle parląmentaryzmu, wymaga, aby Koło 
wybrało z pomiędzy posłów Galicyi tych 7miu, 
którzy mogą najlepiej spełnić obowiązki dele- 
gatów. Gdyby w każdej grupie posłów krajo- 
wych przy wyborze delegatów uwzględniano 
wszystkie odcienie stronnictw i koterye, po- 
wstałaby tylko mozaika pstrokata, ale nie de- 
legacya, zdolna wywiązać się zaszczytnie 
z swego zadania! Koło polskie i tak dowiodło, 
że nie wyklucza tendencyjnie żadnych stron- 
nictw, bo wybrało reprezentanta demokracyi 
Weigla, a nadto oddało, jak zwykie, Rusinom 
mandat, wybierając Barwińskiego. A zatem 
denuncyacya Romańczuka, że delegaci galicyj- 
scy reprezentują tylko jedno stronnictwo i je- 
dną „klasę“, nie ma żadnej realnej podstawy. 
W każdym razie pp. Jaworski, Dzieduszycki 
itd. także w delegacyi mądrzej i skuteczniej 
bronić będą prawdziwych interesów polskiego 
i rusińskiego ludu, niżby to mogli uczynić pp. 
Breiter, Romańczuk, Wilk i Kubik! 

Na ostatniej sesyi delegacyi austryackiej 
w maju z. r. na krześle marszałka zasiadał Eks. 
Jaworski, na krzesie wicemarszałka hr. Vetter, 
członek Izby panów, ojciec prezydenta Izby 
poselskiej. W przyszłej sesyi prezydenta do- 
starczy lzba panów, a zatem prawdopodobnie 
będzie nim hr. Vetter, starszy. 


nego wstydu, upokorzenia i bezsilnej jakiejś 
złosci. 

Ta smukła, biała postać tak zawsze świe- 
ża i dziewicza, przesuwająca się tam wśród 
tłumu, obok tego człowieka, o którego ona 
niegdyś toczyła z nią walkę zawziętą, zdawała 
się gorować nad nią, urąguó jej swym rozko- 
sznym uśmiechem szczęścia, i ją, splamioną, 
spodloną, przygniatać aż do ziemi całą dumą, 
całą swą wyższością kobiety czystej i uczciwej. 

A ten człowiek, który niegdys u kolan 
jej Żebrał jednego spojrzenia, jednego pocałun- 
ku — dziś odwrócił się od niej z pogardą i 
obrzydzeniem. . 

Nie powiodła się jej zemsta. Chciała zla- 
mać go, zgubić, wydała na śmierć — a teraz, 
po latach, spotkała go znów, jaśniejącego juk 
dawniej zdrowiem, pięknością i siłą, szczęśli- 
wego, obok tamtej. 

A ona sama... ? 

Stoczyła się w błoto, z którego nie było 
wyjścia, i dziś już, jakby murem nieprzeby- 
a odgrodzoną była od świata uczoiwych 
udzi. 

Ta jedna krótka chwila, która niewymo- 
wnem uczuciem wstydu i bólu pochyliła czoło 
występnej, podczas gdy tam, wśród tłumu, Włady- 
sław serdecznie przycisnął do piersi opartą na 
ramieniu dłoń Hani i spojrzał jej w oczy wzro- 
kiem, mówiącym jasno, że jeśli ocalał z rozbi- 
cia, jej to, ukochanej swojej zawdzięcza jedy- 
nie — była zarazem dla młodej kob ety chwilą 
największego szczęścia i największego tryumfu, 
nagrodziła wszystkie dawne cierpienia, wszyst- 
kie wylane łzy. 


KONIEC. 


Szkoły nasze 


1890—1900. 
III. 

Kiedy na polu szkolnictwa ludowego 
trudność polega na tem, aby całą młodzież do 
szkoły ściągnąć, to na polu wykształcenia gi- 
mnązyalnego trudność leży w tem, jak 
młodzież garnącą się tłumnie w szkole pomie- 
šcić i znależć dla niej nauczycieli. 

Niesłychany wzrost uczniów gimnazyal- 
nych w dziesięcioleciu okazuje się z zestuwie- 
nia następujących cyfr. W roku 1890 liczba 
uczniów we wszystkich gimnazyach galicyj- 
skich wynosiła 12.555, w roku 1900 wynosiła 
już 18501, wzrosła więc o 6054, czyli o jedną 
trzecią. Cyfry te zadają najlepiej klam posą- 
dzeniom dzienników radykalnych, jakoby Rada 
szkolna tamowała szerszym warstwom przystęp 
do wyższej oświaty. Posądzono ją mianowicie 
o to głośno, gdy dla szkół ludowych w r. 1893 
zmieniła plany, kiedy rzecz miała się wręcz 
przeciwnie, bo plany te ułatwiały przygoto- 
wanie do gimnazyum i właśnie , po ich wyda- 
niu, od roku 1894 rozpoczął się gwałtowny 
napływ uczniów do szkół średnich. Zobaczmy 
teraz, jak Rada szkolna z napływem tym da- 
wałą sobie radę. > 

W pierwszym rzędzie starała się o bwo- 
rzenie nowych gimnazyów. Powstały więc w 
czasie od roku 1891—1900 nowe gimnazyum 
we Lwowie (piąte), w Podgórzu, w Przemyślu 
(ruskie), w Kołomyi (ruskie), w Buczaczu 
(wyższe), w Tarnopolu (ruskie) i w Dębicy, a 
wreszcie prywatne gimnazyum z prawem pu- 
bliczności w Chyrowie. Ponieważ zaś założenie 
osobnego gimmnazyum wymaga wiele zachodów 
i czasu, Rada szkolna wynalazła środek, który 
rzecz przyspieszał 1 wymaganiom pedagogi- 
cznym czynił zadość, oddzielała klasy równo- 
rzędne i tworzyła z nich zakład filialny z oso- 
bnym kierownikiem i osobnymi profesorami. 
Taki zakład z czasem zamieniał się w gimna- 
zyum. Tak powstały zakłady filialne w III i 
IV gimnazyum we Lwowie i w I gimnazyum 
w Krakowie. Faktycznie więc oprócz 33 gi- 
mnazyów posiadamy jeszcze trzy zakłady filial- 

„ne z osobną organizacyą Dla gimnazyów w 
ubiegłym dziesięcioleciu wystawiono 13 nowych 
okazałych gmachów, a to kosztem państwa w 
Krakowie (dwa), we Lwowie, w Przemyślu 
(dwa), Nowym Sączu i Kołomyi (ruskie) ; ko- 
sztem gmin w Drohobyczu, w Jaśle, Kołomyi 
(polskie), Samborze i Podgórzu, wreszcie połą- 
czonym kosztem gminy i państwa w Buczaczu. 
Liczba stałych posad nauczycielskich wzrastała 
ustawieznie. W roku 1890 było ich 396, w ro- 
ku 1900 jest ich 568. Niestety nie wszystkie 
można obsadzić dla braku egząminowanych 
kandydatów. Rada szkolna nie może się mimo 
wszystkiego uwolnić od zarzutu, że nie mogła 
znaleść sposobów i środków, ażeby ogromną 
liczbę nieegzaminowanych suplentów zachęcić, 
czy nakłonić do składania egzaminu. Z tem 
muiejszą sympatyą ogółu spotkał się też he- 
roiczny środek, użyty w ostatnich latach, 
zyjmowania na suplentów ukończonych me- 
yków i prawników. 

Znakomite podwyższenie płac i stanowi- 
ska nauczycieli szkół średnich, dokonane usta- 
wą z roku 1898 otwiera jednak lepsze widoki 
na przyszłość, już bowiem młodzież tłumnie 
zapisuje się na wydział filozoficzny. 

. Zakres działania Rady szkolnej na polu 
wykształcenia gimnazyalnego jest zresztą o 
wiele ciaśniejszy, niż na polu szkół ludowych. 
Ograniczenie jest dwojakie. Jedno wychodzi 
z Ministerstwa, które trzyma się zasady jedno- 
litości gimnazyów we wszystkich krajach ko- 
ronnych, tak pod względem organizacyi ich, 
jak pod względem plann naukowego. Większe 
jeszcze ograniczenie Rady szkolnej wychodzi 
z Uniwersytetów, które posiadają wyłączną i 
niezależną zupełnie od Rady szkolnej kompe- 
tencyę w kształceniu profesorów gimnazyal- 
nych. W tych też tylko granicach można pracę 
Rady szkolnej około naukowego 1 dydakty- 
cznego podniesienia gimnazyów oceniać. Za- 
znaczyć tu przedewszystkiem należy, że gra- 
mice zastrzeżone kompetencyi ministeryalnej 
przebiła Rada szkolna w kilku przynajmniej 
kierunkach — w nauce języka polskiego, ru- 
skiego i niemieckiego, oraz w nauce historyi 
kraju rodzinnego. Dla tych przedmiotów opra- 
cowała plany naukowe, samodzielne, historyą 
i odrębnemi właściwościami kraju podyktowane, 
oraz właściwą im metodę nauczania i uzyskała 
ich aprobatę u Ministerstwa, a mianowicie w 
r. 1892 planu nauki języka niemieckiego, w r. 
1893 planu nauki języka polskiego i ruskiego, 
a wreszcie w roku 1898 planu nauki języka 
ruskiego, rozszerzonego i na gimnazya zacho- 
dnio-galicyjskie. 

Ważniejszego dzieła dokonała Rada szkol- 
na na polu książek szkolnych gimnazyalnych, 
których aprobatę na mocy swego statutu po- 
siada. Cenny to, najcenniejszy przywilej. js 
żeli bowiem plan naukowy określa cel nauki 
i liczbę jej godzin, to o treści nauki, o jej po- 
ziomie i o jej dnchu i kierunku decyduje pra- 
wnie czy faktycznie dopiero książka. W pierw- 
szych dziesiątkach lat działalności Rady szkolnej 
nie zdawano sobie z tego widocznie sprawy, 
czy też brakło środków. Zadowalniano się i 
cieszono tem, że książki wydawano polskie, a 
nie robiono zbyt wielkich skrupułów z tego, 
że one były na razie przekładane lub niewol- 
niczą przeróbką książek niemieckich, że duch 
literatury i przeszłości polskiej z niemi nie 
wiele mial wspólnego, że były prawie bez wy- 
jątku zbyt obszerne i rozwlekłe, a przytem 
drogie. . r 

W ostatniem dziesięcioleciu zaszła dopiero 
w tym stanie rzeczy dzięki enargicznej ini- 
cyatywie Rady szkolnej stanowcza zmiąna. 
Wszystkie dawne książki zastąpiono nowemi, 
o połowę mniejszemi, przydatniejszemi do na- 
uki i o wiele tańszemi. Zjawiły się też książki 
oryginalne, napisane przez pierwszorzędnych 
polskich autorów, a przez wielokrotną rewizyę 
i przeróbki dokonane przez praktyków, zasto- 
sowane do potrzeb szkały. Niepodobna wy- 
mieniać wszystkich, dość przytoczyć „Wypisy 
polskie“ Tarnowskiego, „Historyę powszechną” 
Zakrzewskiego, „Opowiadania z dziejów po- 
wszechnych* Semkowicza, „Historyę austrya- 
cką i statystykę* Finkla i Głąbińskiego, „Wy- 
pisy niemieckie“ Petelenza i Wernera, „Zoolo- 
gię* Petelenza, „Botanikę* Rostąfińskiego, „Al- 
gebrę*  Dziwińskiego, a przedewszystkiem 
książki Lewickiego | Rawera do nauki histo- 
ryi kraju rodzinnego, do której przedtem ża- 
dnych książek nie było. 

Rnsinom, którzy w dziennikach swoich 
Radę szkolną nazywają macochą, godzi się 
przypomnieć, że ta macocha w ostatnich dzie- 
sięciu latach nietylko otwarła im trzy nowe 


i gramatykę i wydała cały szereg książek gi- 


gimnazya, lecz także uregulowała im pisownię 


| 


mnazyalnych, napisanych w szczerym ruskim 


języku i duchu, natchnionych miłością narodu | 


i jego przeszłości. Dość wspomnieć „Wypisy“ 
Barwińskiego, „Głramatykę* Smal - Stockiego, 
„Historyę naturalną“ Werchratskiego itd. Może 
kiedyś zechcą przyznać, że te książki utrwa- 
lity im po raz pierwszy język naukowy ruski 
i terminologię naukową i tak dla piśmien- 
nictwa naukowego ruskiego stworzyły podsta- 
wę. Będą te książki istnieć w historyi litera- 
tury ruskiej, kiedy do roczników Diła zaglą- 
dać będzie chyba ciekawy badacz niedojrza- 
łości politycznej i zaciekłości stronniczej. 

Nazwiska autorów książek prowadzą nas 
do sprawy stosunków między Radą szkolną a 
Uniwersyteteia, a raczej oboma Uniwersyteta- 
mi w kraju. Kwestya to bardzo ważna. Co- 
kolwiekby bowiem działała Rada szkolna, nie- 
wiele osiągnie, jeżeli z Uniwersytetów nie o- 
trzyma corocznie nauczycieli prawdziwie wy- 
kształconych, zaprawionych do samodzielnego 
myślenia i naukowej pracy, natchnionych za- 
pałem i śmiałem naprzód dążeniem. Tacy na- 
uczyciele w gimnazyum, choćby nie wszyscy, 
ale niechby ich było w każdem trzech, a cho- 
ciażby i dwóch, to już ogromna zdobycz i wy- 
grana, bo innych za sobą pociągną i zachowa 
ją szkole ducha górującego ponad szablon i 
martwe przepisy. A jednak, pomimo takiej łą- 
czności pomiędzy Radą szkolną a Uniwersyte- 
tami w ich wspólnym celu i zadaniu, długo 
pomiędzy nią a niemi utrzymywał się dziwny 
chłód i odosobnienie. Dopiero w ostatnich 
dziesięciu latach pękły te lody. Rada szkolna uda- 
ła się do profesorów Uniwersytetów o współpra- 
cownietwo, a profesorowie wezwanie ochoczo 
przyjęli. 

Jest to głównie zasługą p. Bobrzyńskiego, 
który jako były profesor uniwersytetu na sta- 
nowisku wiceprezydenta Rady szkolnej utrzy- 
mywał zawsze kontakt z profesorami obu uni- 
wersytetów i wszedł nawet w skład kollegium 
proferorów wydziału prawniczego we Lwowie 
jako profesor honorowy ; ala i wybór q rofesora 
d-ra Stanisława hr. Tarnowskiego na członka 
Rady szkolu. i jego długoletnia w niej działalność 
odegrała w tem wielką rolę. Od tego czasu nie 
było konferencyi w Radzie szkolnej, na któ- 
rejby nie zasiadało obok jej członków i obok 
profesorów gimnazyalnych także kilku profe- 
sorów uniwersytetu. Wielu z nich, zaproszo- 
nych przez Radę szkolną, przewodniczy coro- 
cznie egzaminom dojrzałości, zdając Radzie 
szkolnej sprawę z poczynionych przytem spo- 
strzeżeń. Ź żywem ich współdziałaniem przy- 
chodziły do skutku programy książek, wska- 
zówki metodyczne i dydaktyczne. Nie potrzeba 
mi chyba wspominać, że ten udział profesorów 
uniwersytetu w sprawach szkół średnich i na 
ich działalność uniwersytecką w kierunku jej 
pedagogicznym nie pozostał bez wpływu. 

Wspólnem usiłowaniem przyszły też do 
skutku kursa praktyczne, kształcące pod wzglę- 
dem dydaktyczno-pedagogicznym kandydatów 
na nauczycieli gimnazyalnych, w roku 1895 
w gimnazyum św. Anny w Krakowie pod kie- 
runkiem dyrektora tegoż gimnazyum, a zara- 
zem docenta pedagogiki na uniwersytecie Ja- 
giellońskim, dra Kulczyńskiego, a w roku 1897 
w filii gimnazyum III we Lwowie, pod kie- 
runkiem kierownika jej, a zarazem docenta pe- 
dagogiki dra Danysza. 

Rada szkolna wyrobiła też cały szereg 
stypendyów dla uczniów Wydziału filozoficzne- 
go, sposobiących się do zawodu nauczycielskie- 
go, mianowicie w językach niemieckim, fran- 
cuskim, ruskim, w geometryi wykreślnej i t. p. 
Stypendya dla profesorów, na wyjazd za gra- 
nicę dla dalszych studyów, utworzone przez 
Ministerstwo, przyczyniają się do spotęgowa- 
nia ruchu naukowego szkołach w średnich. Dal- 
sze kształcenie się i praca naukowa i lite- 
raoka profesorów szkół średnich — niedość 
poprzednio ceniona — wysunęła sią teraz na 
pierwszy plan zasług nauczycielskich i przy 
każdym awansie wielką odgrywa rolę. 

Trudno nareszcie nie zapisać na tem miej- 
sau wspomnień generacyi stąrszej, do której 
piszący te słowa należy, o ściśle biurokraty- 
cznym stosunku, jaki niegdyś panował pomię- 
dzy nauczycielem szkół średnich a jego prze- 
łożynymi w Radzie szkolnej krajowej. Nie wy- 
obrazi sobie go nawet generacya dzisiejsza, 
która widzi członków Rady szkolnej, zabiera- 
jących głos na posiedzeniach Towarzystw na- 
uczycielskich a profesorów, powoływanych czę- 
sto do narad w Radzie szkolnej. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Przeglądu ). 

Wiedeń 29 marca. Wczorajsza debata nad 
ustawą o uwolnienie od podatku rentowego li- 
stów zastawnych krajowych instytueyi hipote- 
cznych, nie obliczonych na zysk, w ich liczbie 
także galic. Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego, dała znów radykąłowi ruskiemu p Ko- 
sowi sposobność do namiątnych napaści na 
Towarzystwo kredytowe, na szlachtę i wogóle 
na Polaków. Tym razem odpowiedzieli p. Ko- 
sowi w imienin Koła polskiego dosadnie pp. 
Czaykowski i Kozłowski i wykazali całą bez- 
podstawnośó jego zarzutów. Przebieg wczoraj- 
szego posiedzenia był następujący : 

Po załatwieniu spraw zapomogowych po- 
sel dr. Kaizl jako przewodniczący komisyi 
podatkowej postawił wniosek nagły, aby Izba 
przystąpiła natychmiast do obrad nad spra- 
wozdaniem tej komisyi o uwolnieniu rozmai- 
tych obligacyj od podatku rentowego. Przeciw 
nagłości wniosku przemawiał p. Kos, powo- 
łując się na to, że ustawa ta i tak dopiero od 
1 stycznia 1902 r. wejsóć ma w życie, nie jest 
zatem nagłą, chyba tylko dla Koła polskiego. 
P. Czaykowski krótko rozprawił się z p. 
Kosem, zbijając jego wywody i insynuacye. 
Po przemówieniu p. Steinwendera, który 
również polemizował z p. Kosem, nagłość 


wniosku dr. Kaizla przyjęto i przystąpiono do! 


obrad merytorycznych nad tą sprawą. Pierw- 
szy przemawiał p. Kaftan, po nim wypowie- 
dział dr. Kos mowę, naszpikowąną gwaltowne- 
mi napaściami na szlachtę i Polaków. Jak po- 
przednio tak i tym razem sprzeciwiał się p. 
Kos uchwaleniu tej ustawy, a już co najmniej 
' domagał się, aby nie odnosiła się ona do galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, gdyż 
jego zdaniem, jest ono prywatną instytucyą 
szlachecką. 

Referent komisyi p. Steinwender za- 
lecił do przyjęcia projekt ustawy w uchwalo- 
nem przez komisyę brzmieniu. W artykule 
pierwszym uwalnia ona procenta od listów za- 


PRZEGLĄD z dnia 30 Marca 1901 
przez inne krajowe instytucye obligecyj, listów 
zastawnych zakładów  zastawniczych, kas 
oszczędności włącznie z centralnym bankiem 
niemieckich kas oszczędności w Pradze i po- 
dobnym centralnym bankiem czeskich kas 
oszczędności w Pradze od wszelkiego podatku 
rentowego. 

Minister skarbu B o e hm-Ba wer k oświad- 
czył się przeciwko rozszerzeniu uwolnień od 
podatku rentowego po za sferę listów zasta- 
wnych także na dziedzinę komunalnych obli- 
gacyj. W końcu oświadcza minister, że co naj- 
wyżej zgodzić się może na pośredniczący wnio- 
sek hr. Zedtwitza, wedle którego obligacyom 
komunalnym i innym wyszczególnionym w tym 
wniosku papierom przyznane ma być zamiast 
zupełnego uwolnienia od podatku rentowego 
tylko zniżenie tego podatku na */,'/o. 

P. Czaykowski oświadcza, że uważa 
za rzecz słuszną rozszerzenie uwolnienia po- 
datkowego na wszystkie te instytucye, które 
nie są obliczone na zysk, lecz powołane są do 
stworzenia taniego kredytu. W dalszym ciągu 
zbijał mówca zarzuty p. Kosa, odnoszące się 
do galic. Towarzystwa kredytowego ziemskie- 
go. Towarzystwo to ma wielkie i powszechnie 
uznane zasługi w dziedzinie ekonomicznej i nie 
jest bynajmniej, jak p. Kos twierdzi, wyłącznie 
instytucyą szlachecką. Powołana ona została 
do życia z inicyatywy rządu, a nie szlachty. 
Z gruntu fałszywem jest twierdzenie, jakoby 
wyłącznie szlachta miała korzyści z tej insty- 
tucyi. Wielu Rusinów, a między nimi także 
drobnych włościan jest dłużnikami Towarzy- 
stwa 1 właścicielami jego listów zastawnych. 
Uczucia, któremi się dr. Kos kieruje względem 
szlachty polskiej, dały mu odwagę całej jednej 
klasie narodu rzucić w twarz tego rodzaju o- 
belżywe słowa, jak „Mord. i kradzież!* Ostro- 
Żnie z tego rodzaju słowami! (Oklaski u Pola- 
ków). W świetle pochodni nienawiści przedsta- 
wia się szlachtę polską jako bandę rozbójni- 
ków, która przywłaszczyła sobie wszystkie 
stanowiska, gdy jednak światło to zgasić i zo- 
stawić trochę światła dziennego i analizować 
przy niem tę „bandę rabusiów“, to pokaże się 
coś wręcz przeciwnego. Namiestnik Galicyi hr. 
Piniński jest gentlemanem, mężem wielkiego 
wykształcenia, byłym profesorem uniwersytetu, 
a tolerancya jego dla Rusinów powszechnie 
jest znaną. Minister dla Galicyi dr. Piętak jest 
zdecydowanym demokratą, który także, jako 
minister, w Sejmie galicyjskim oświadczył, że 
nadal pozostanie demokratą. Były minister dr. 
Rittner był wynalazcą V kuryi i z pewnością 
zie reakcyonistą. Ziemiałkowski przyznawał 
się zawsze, nawet wtedy, gdy przemawiał imie- 
niem Koła polskiego, do zasad demokraty- 
cznych. Weigel, jeden z przywódzców Koła 
polskiego, należy do demokracyi. W Gbjicyi 
także wielu Rusinów piastuje rozmaite wyso- 
kie urzędy publiczne. Z tego wszystkiego wy- 
nika, jak nieprawdziwe są zarzuty d-ra Kosa. 
Mówca cytuje imiona osób, korzystających z 
kredytu w Towarzystwie kredytowem ziem- 
skiem i podnosi, że między nimi znajduje się 
także wielu Rusinów. Mówca oświadcza w koń- 
cu, że działa w interesie całego kraju, zarówno 
Polaków jak i Rusinów, jeżeli będzie głosował 
za ustawą. (Żywe oklaski u Polaków). 

Dr. Kos odpowiada, że uwag swoich nie 
czynił wedle kompasu, który zestawia swoje 
daty podług wykazów czeków bankowych. 
Także kapitaliści osądzają listy zastawne gal. 
Towarzystwa kredytowego niebardzo korzystnie, 
jak to wynika z niskiego stanu kursu tych li- 
stów. Przed kilku laty — opowiada p. Kos — 
umarł kasyer tego Towarzystwa i wówczas mo- 
żna było czytać we wszystkich dziennikach, że 
wykryto tam deficyt. 

P. Kozłowski woła: To nieprawda! 

Dr. Kos mówi dalej, że Towarzystwo 
kredytowe sprawę tę zatuszowało i w bilansie 
nie ma żadnego śladu, jaką sumę uważać na- 
leży za skradzioną, czy też straconą. 

P. Kozłowski ubolewa, że dr. Kos je- 
dynie na podstawie błahych plotek, bez bliż- 
szej znajomości przedmiotu, podnosi tak ciężkie 
zarzuty przeciw najlepiej akredytowanej insty- 
tucyi. Mówca dowodzi na podstawie materyału 
cyfrowego, iż wszystkie zarzuty dra Kosa pod- 
niesione są lekkomyślnie. Twierdzenie, jakoby 
w Towarzystwie kredytowem zginęły 3 miliony 
koron, jest bezpodstawne. Mówca broniąc Tow. 
kred. ziem. przed zarzutami dra Kosa, powiada, 
że dr. Kos zamiast przejrzeć dokładnie bilans 
i sprawozdanie Dyrekcyi Towarzystwa, bada, 
czy buchalter jego jest pochodzenia mieszczań- 
skiego, czy szlacheckiego. (Wesołość u Po- 
laków). 

W ustawie niniejszej nie idzie wyłącznie 
o galicyjskie interesy, lecz o ogólne interesy 
kulturne krajów i gmin całej Austryi. A cho- 
ciażby chodziło wyłącznie tylko o galicyjską 
instytucyę, czyż to byłby powód, aby przedło- 
żenia nie uchwalić? Czyż jest Galicya austrya- 
ckim krajem koronnym, czy też nim nie jest, czy 
ma ona te same prawa co inne kraje koronne, 
czy nie? (Oklaski wśród Poląków). Mówca nie 
zamyśla bronić nadużyć, jakie zaszły w dzie- 
dzinie operacyj bankowych w Galicyi, ale 
przecież o wiele większe nadużycia wydarzyły 
się w Paryżu, w Berlinie, a mimo to nikomu 
nie przyszło na myśl czynić z tego powodu 
zarzutów francuskiemu lub niemieckiemu na- 
rodowi. Nie byłoby ze strony mówcy bynaj- 
mniej szlachetnie, gdyby on z bankructwa ru- 
skiego banku „kryłoszańskiego*, w którym 
wiele wdów i sierót po ruskich duchownych 
straciło cały majątek, chciał zrobić jakikolwiek 
zarzut całemu narodowi ruskiemu. Mówca za- 
znacza z naciskiem, że szlachta i właściciele 
wielkich posiadłości ani nie posiadają, ani nie 
pragną mieć jakichkolwiek odrębnych praw, 
żądają tylko równouprawnienia. Nie ma być 
dla nich utworzone żadne privilegium odiosum. 
Także i galicyjskie Towarzystwo kredytowe 
ziemskie nie żąda żadnego przywileju, lecz 
tylko postawienia na równi z innemi instytu- 
cyami, których tendencyą nie jast spekulacya, 
lecz ogólne dobro. Jakkolwiek p. Kos sam 
przedstawił się Izbie jako człowiek „delika- 
tny“ (feiner Mann), to mówca nie może w jego 
wystąpieniu dopatrzeć ani śladu delikatności 
uczuć, skoro on podnosi tak ciężkie skargi bez 
żadnych dowodów przeciw solidnym instytu- 
cyom, przez co niepokoi posiadaczy listów za- 
ZPS! za granicą, którzy wartości słów dra 
Kosa weale ocenić nie mogą. (Żywe oklaski 
u Polaków). 

Po przemówieniu mówców  jeneralnych 
przystąpiono do głosowania i przyjęto ustawę 
w drugiem i trzeciem czytaniu wraz z pośre- 

dniczącym wnioskiem hr. Zedtwitza. A zatem, 


pełnie uwolnione od podatku rentowego, zaś 
dla obligów komunalnych zniżono ten podatek , 
na Y’. Przyjęto także rezolucyę p. Goetza, 
wzywającą rząd, ażeby wziął pod rozwagę zni- 
żenie podatku rentowego, opłacanego od wkła-, 
dek w kasach oszczędności. 

Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
dzisiaj. ta 
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Interpelacya p. Breitera dostarcza jeszcze cią- 
gle tematu pismom wszelakiej opozycyi do napaści 


na Koło polskie i jego prezesa. A przecież odprawa, | 


| nieściągalnych, które ostatecznie trzeba będzie 


którą ten „galicyjski* poseł otrzymał nie z pol- 
skich ław, a więc z ust nie „stronniczych*, powin: 
na treścią swą 1 tonem odebrać nietylko już osta- 
tni cień jakiegoś prawdopodobieństwa, 
usunąć fakt odznaczenia prezesa Jaworskiogo z dzie- 
dziny sposobności, wyzyskiwanych tak skwapliwie 
przez posłów w rodzaju p. Breitera do rzucania 
kalumnii i oszczerstwa. 

Odpowiedź p. prezydenta ministrów wypadła 
bowiem bardzo stanowczo, a przyjąć ją musi z wdzię- 
cznem dla austryackiego premiera uznaniem całe 
polskie społeczeństwo. Prezydent ministrów nie 
mógł naturalnie tak mówić, jak to czynią interpe- 
lanci ze szkoły posła Breitera, nie ze względu na 
nich, ała ze względu na powagę rządu i Izby. 
Mimo to jednak każdego, 
rządowych enuncyacyj, uderzy styl użyty w osta- 
tniej, zwróconej do p. Breitera i towarzyszy. Za- 
przeczając faktom, cytowanym w interpelacyach i 
mowach, używają zwykle reprezentanci rządu zwro- 
tu, że „brak im podstawy, uzasadnienia itd.*, lub 
odpierając wywody posłów, twierdzą, że „są nie- 
zgodne z faktami itd.*. W danym przypadku zaś 
zupełnie odpowiednio do tendencyi i charakteru 
interpelacyi p. Breitera, użył p. prezydent mini- 
strów wyrażenia, że zarzuty jego są wprost „fał- 
szywe *, 

Interpelacya p. Breitera była więc w rezul- 
tacie tylko nową sposobnością do uznania wielkich 
zasług sędziwego prezesa Koła polskiego, rozumia- 
nych i ocenianych przez społeczeństwo polskie. Nie 
podobna jednak pominąć, jak bolesnym jest fakt, 
że niektórzy synowie tego kraju na to ubiegają się 
o mandaty, aby na własnych rodaków rzucać 
oszczerstwa i obelgi, li tylko dla mniemanej opo- 
zycyi. Ostatecznym zamiarem ich jest widocznie 
wydawanie w formie interpelacyi nowego Monitora, 
przeznaczonego dla całej Austryi, 
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Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 29 marca. 

Na wezorajszem posiedzeniu prezydent 
zawiadomił najpierw, że nadeszło z krajowej 
Dyrekcyi skarbu wyjaśnienie sprawy bezpra- 
wnego zagrabienia siodła ze sklepu p. Waliehie- 
wicza na poczet grzywny w kwocie 20 K., którą 
p. Walichiewiczowi administracya podatków-na- 
łożyła z powodu rzekomego nienadesłania fasyi 
podatkowej. Ukazuja się z tego wyjaśnienia, 
że p. Walichiewiez fasyę w przepisanym ter- 
minie przedłożył, grzywny zatem nie należało 
mu wyznaczać ; ale recepis potwierdzający 
odbiór pisma, nakładającego na p. Walichie- 
wieza grzywnę, na którym to recepisie prosił 
p. Walichiewicz o jej zniesienie, podając że 
fasyę wniósł, zarzucił się, tedy wdrożono po- 
stępowanie egzekucyjne.  Dyrekcya skarbu 
oświadcza więc, że grzywnę tę p. Walichiewi- 
ozowi odpisano. 

Następnie zawiadomił prezydent, że wczo- 
raj w południe otrzymał z prezydyum Dyre- 
koyi skarbu pismo, zawierające wiele cyfr o 
zaległościach podatkowych i wiele zarzutów 
przeciw miejskim organom egzekucyjnym, za- 
kończone zawiadomieniem, że Dyrekcya ta po- 
stanowiła zarządzić lustracyę miejskiego biura 
egzekucyjnego ; do lustracyi tej wyznaczeni 
zostali radzcy skarbowi, pp. Fritz, Pawłowski, 
Skwarczyński i Rosenfeld, oraz odpowiedni 
zajtęp urzędników rachunkowych i podatko- 
wych. 

: Pismo to, które nie jest odpowiedzią na 
pytania, wystosowane przez prezydyum miasta 
na wniosek komisyi lustracyjnej miejskiej, no- 
si bowiem datę 25 marca, a wniosek komisyi 
uchwaliła Kada dnia 26 bm., przedstawia się 
w streszczeniu jak następuje : 

Wykazy administracyi podatków i głó- 
wnego urzędu podatkowego we Lwowie za 
rok 1900 dostarczają dowodu, że w powierzo- 
nych Magistratowi miasta Lwowa czynnościach 
ściągania podatków stałych, należytości i in- 
nych danin państwowych w obrębie miasta 
Lwowa wzmaga się od lat kilku zastój i nie- 
ład, a sposób urzędowania Magistratu w dziale 
egzekucyjnym budzić musi najpoważniejsze 
obawy. 
Qyfry wpłaconych w lwowskim urzędzie 
podatkowym kwot tytułem podatków bezpo- 
średnich z dodatkami w ostatnich latach idą 
wprawdzie stale w górę. I tak w roku 1896 
zapłacono 8,406.000 K., w 1897 r. 3,518.000 K., 
w 1898 r. 4,322.000 K., w 1899 r. 6,466.000 K., 
w 1900 r. 5,289.000 K. Jednakże wzrost ten 
uiszczonych opłat nie odpowiada przypisanej 
należytości. 

Zaległości w podatkach stałych wraz z 
egzekutnem i procentami zwłoki bez dodatków 
wynosiły : 

Z końcem roku 

1898 2,271.313 K. 

1899 3,034.256 „  „ 59490,  , 

1900 3,198.298 , a 652l% A 

W całej Głalicyi zaległości wynosiły z 
końcem roku 1900 32, ogólnego przypisu po- 
datków stałych, a bez Lwowa 18%,. Cały przy- 
pis wszystkich podatków na rok 1900, wyno- 
sił we Lwowie 4,901.569 K., a .zaległości z 
końcem tego roku 3,196.298 K. Jednakże z su- 
my tego przypisu Magistratowi przypada do 
sciągnięcia znacznie mniej, bo przedewszyst- 
kiem do jego ingerencyi nie należy ściąganie 
podatku, opłacanego przez banki, koleje, fun- 
dusz propinacyjny i inne instytucye, dalej 
podatku strącanego przy wypłacie gaży urzę- 
dnikom od poborów służbowych, wreszcie po- 
datek rentowy, ściągany przy wypłacie kupo- 
nów; suma tych podatków w r. 1900 wynosi- 
ła 1,055.000 K. — zatem ingerencya Magistra- 
tu dotyczyłaby już tylko kwoty 3,146.569 K. 
Ponieważ zaś wykazana z końcem r. 1900 za- 
ległość kontrybuentów m. Lwowa wynosi (bez 
dodatków) kwotę 3,196.298 K., przeto jasnem 
jest, że zaległości sięgają jeszcze wstecz, a do- 
dać tu należy, że są przecież kontrybuenci, 
którzy płacą podatek w przepisanym terminie, 


t. j. 51:28"/, przypisu 
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stawnych krajowych zakładów hipotecznych, i listy zastawne instytucyi krajowych, w ich li-|tych więc Magistrat atakować nie potrzebuje, 
wraz z galicyjskiem Towarzystwem kredyto- | czbie galic. Towarzystwa kredytowego ziem- la więc w ten sposób zmniejsza się jeszcze su- | czyło. 
wem ziemskiem, oraz procenta od wydawanych skiego i galic. Banku krajowego, zostały zu-gpa z ogólnego przypisu, przekazana Magistra- 


towi do ściągnięcia. 


Bardzo trafne i słuszne uwagi zamieszcz p aj 
ze : - ; - 
8 8 |eznymi, bo we Lwowie stosunki te są przecież 


pue niż po miasteczkach i wsiach, a mia- 


kto zna ton i formę | wynosiły 73 do 76'/ przypisanej należytości. 


; i Co zaś do ogólnej sumy 
zaległości danin publicznych, to wynosi ona, 
mianowicie zaległość podatków z dodatkami i 


 należytościami, w obrębie Lwowa około 7 mi- 


lionów koron. 

Na wysokość zaległości nie wpływają nie- 
dokonane rzekomo odpisy z tytułu próżnosta- 
nia pomieszkań, gdyż odpisy te zostały zrewli- 
zowane już po koniec trzeciego ` kwartału r. 
1900 i w wykazie zaległości zostały uwzglę- 
dnione. Nie można też wysokości restaneyj 
szczególnymi stosunkami ekonomi- 


steczka i wsie tak wielkich jak Lwów zaległo- 


| ści nie mają. Są może w wykazanych zaległo- 


ściach m. Lwowa dość znaczne sumy podatków 


odpisać, ale że do nieściągalności doszło, wina 
w tem często Magistratu, który w porę po- 


s datków nie ściągał, lub też przez dziesiątki 


ale nawet | 


lat zwlekał z wnioskiem na odpisanie wskutek 
nieściągalności, zaś władze skarbowe każdy ta- 
ki wniosek muszą skrupulatnie badać, gdyż na 
odpisanie na podstawie samego wniosku abso- 
lutnie zgodzić się nie mogą. 

Niesłychana niedbałość miejskiej służby 
egzekucyjnej najlepiej ujawnia się w zaległo- 
seliach podatków gruntowego i domowo-czyn- 
szowego, bo chociaż dochód przy tym po- 
datkiem obciążonych objektach, jest zupełnie 
pewny i regularny, zaległości w tych po- 
datkach we Lwowie w ostatnich trzech latach 


Również i podatek powszechny zarobkowy, 
zaprowadzony dopiero przed trzema laty, już 
we Lwowie wykazuje wygórowaną zaległość 
303.526 K., czyli 96'33'/, przypisu. Nie lepiej 
też jest z zaległościami w zniesionych od trzech 
łat podatkach zarobkowym i dochodowym; za- 
ległość wynosi w nich 298.436 K. 


Sprężystość i przestrzeganie terminu w 
urgowaniu zalegających kontrybuentów przez 
Magistrat wpływa na wysokość kosztów egze- 
kncyjnych, które w formie t. zw. egzekutnego 
przypadają na rzecz gminy, a równorzędnie 
także, lecz w odwrotnym stosunku, na pro- 
centa zwłoki, bo im sumienniej i regularniej 
interweniuje władza egzekucyjna, tem większe 
jest ogzekutne, a tem mniejszemi procenta 
zwłoki. Otóż za trzy ostatnie lata cyfry te 
przedstawiają się tak : 

1898 egzekutne 52.358 K. proc. zwłoki 46.590 K. 
1899 51.142 , n 40441 , 
1900 m 45.976 , Wae 53.632 ,„ 

. A więc nie ucisk podatkowy, ani stosun- 
ki ekonomiczne, lecz opieszałość Mugistratu 
jest przyczyną wysokich zaległości. 

Następnie pismo dyrekcyi skarbu zarzuca 
Magistratowi dowolność w doręczaniu kart 
upominających i że on tam, gdzie mu się po- 
doba, wstrzymuje się od przeprowadzenia egze- 
kucyi, a przez to wkracza w kompetencyę kra- 
jowej władzy skarbowej i ministerstwa. Dalej 
zarzuca owo pismo, że Magistrat egzekwuje 
bez miłosierdzia biedaków zalegających z kil- 
kunastomą koronami, a zupełnie pozostawia 
w spokoju tych, którzy zalegają z tysiącami 
i dziesiątkami tysięcy, chociaż są to kapita- 
liści, przedsiębiorcy, właściciele domów, sło- 
wem ludzie zamożni, którym uiszczenie należy- 
tości podatkowej co kwartał nie sprawia kło- 
potu. A jaskrawem jest, że przeważna część 
osób, należących do reprezentacyi i do zarządu 
m. Lwowa, stale zalega z podatkami na wyso- 
kie sumy za czas od 6 do 12 lat, a w jednym 
wypadku nawet za znacznie dłuższy okres. 

Następnie zarzuca pismo Dyrekcyi skar- 
bu, że w pierwszych 2 miesiącach br. Ma- 
gistrat w 132 wypadkach wykazał restantów 
podatkowych jako we Lwowie nieznanych, a 
administracya podatkowa w kilku godzinach, 
względnie w kilku dniach przekonała się, że 
wszyscy ci restanci stale mieszkają we Lwo- 
wie. Także i z wnioskami na odpisanie zale- 
głości z powodu ubóstwa nie jest lepiej, bo- 
wiem władza podatkowa przekonała się w 
wielu wypadkach, że owi wykazani jako ubo- 
dzy i przeto niezdolni do zapłacenia zaległego 
podatku, są przecież w stanie podatek  zapła- 
cić, a w niektórych wypadkach okazało się, 
że to są nawet bardzo zamożni ludzie. 

Dalej tłómaczy się Dyrekcya skarbu, iż 
nie zarządzała od czterech lat lustracyi biura 
egzekucyjnego; stało się to z powodu, że pre- 
zydent Małachowski obejmując urzędowanie 
nad zarządem gminy przyrzekł uczynić wszyst- 
ko, aby zaprowadzić porządek w biurze egze- 
kucyjnem i rzeczywiście od stycznia 1897 
zmienił kierownika tego biura, a władza skar- 
bowa miała nadzieję, że ów nowy kierownik, 
radzca Fiszer odpowie swemu zadaniu. Nadzie- 
je zawiodły, ale Dyrekcya przyznaje, że obo- 
wiązki tego biura są nader mozolne, i żewie- 
lu lat potrzeba, ażeby nowy kierownik wdro- 
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żył się w agendy biura i mógl pracować z 
należytym skutkiem. 
Nakoniec zaznacza Dyrekcya skarbu, że 


pragnie uczynić wszystko co jest w jej mocy, 
ażeby zaprowadzić w biurze egzekucyjnem 
rząd i ład, że puszcza chętnie w niepamięć wszyst- 
ko złe dotychczasowe, aby tylko nastał porządek 
i ustały przyczyny do skarg i zarzutów. 

Po odczytaniu tego pisma przez sekreta- 
rza Rady, prezydent Małachowski powiedział 
co następuje: „Pismo to doręczono mi dziś w 
południe. Niemożliwością jest do tej chwili 
sprawdzić, o ile uczynione w niem zarzuty są 
uzasadnione — niepodobna więc obecnie odpie- 
raó ich. Jednak to już teraz skonstatować mu- 
szę, że niektóre z tych zarzutów, jak np., iż- 
by nasze organa egzekucyjne protegowały mo- 
żnych i wpływowych kosztem uboższych, są 
całkiem nieuzasadnione i nie odpowiadają isto- 
tnemu stanowi rzeczy. (Brawa). — Ażeby te za- 
rzuty, daty i cyfry zbadać, udzielę to pismo 
naszej komisyi lustracyjnej, o której nie wąt- 
pię, że sprawę jak najdokładniej 1 o ile mo- 
żności jak najspieszniej zbada i świetnej Re- 
prezentacyi swe sprawozdanie i wnioski w naj- 
bliższym czasie przedłoży“. 

Wreszcie przystąpiono do porządku dzien- 
nego. 

Sprawę urządzenia składu taniego paliwa 
w myśl wniosku ks. prałata Lenkiewicza, ode- 
słano do Magistratu, aby przedłożył wnioski 
w kierunku pomyślnego załatwienia tej spra- 
wy. Uchwalono też subwencye na rok 1901: 
dla Towarzystwa dziennikarzy polskich w kwo- 
cie 400 K. i dla szkoły ewangelickiej w kwo- 
cie 2400 K. Ogrodzenie żelazne zakładów wo- 
dociągowych  poruczono wykonać kosztem 
7245 K. firmie Piotrowicza i Schumana we 
Lwowie. 

Na tem posiedzenie wczorajsze się skoń- 
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Lustracya biura egzekucyjnego w Magi. 
stracie lwowskim, zarządzona przez krajową Dy- 
rekcyę skarbu, rozpocznie się po świętach wielka- 
nocnych. 

Zmiana własności. Dobra wiśnickie wraz 
z zamkiem w Wiśniczu, przejdą na własność ksią- 
żąt Lubomirskich, którzy przyjęli ofertę Banku hi- 
potecznego na sprzedaż tych dóbr. 1 

Czwarty koncert Towarzystwa muzycznego 
odbędzie się w niedzielę 31 marca w sali „Sokoła“ 
o godzinie pół do 1-szej w południe. Program obej- 
muje wielkie oratoryum Beethovena „Chrystus na 
Górze oliwnej* na gola, chór mięszany i orkiestrę, 

Wiec w sprawie gimnazyum cieszyńskiego, 
urządzony staraniem posła sejmowego p. Soleskie- 
go, odbędzie się w sali ratuszowej w niedzielę 
dnia 31 bm. o godzinie 4 po południu. Na wiecu 
tym ma być też omówioną sprawa budowy dróg 
wodnych w Galicyi. 

Sprawa Wawelu. Wniesiony wczoraj przez 
rząd w Izbie posłów projekt ustawy w Sprawie 
sprzedania zbytecznej nieruchomej własności pań- 
stwowej na Wawelu w Krakowie, zmierza do u- 
rzeczywistnienia powziętej przez galicyjski sejm 
krajowy z okazyi jubiieuszu rządów Cesarza uchwa- 
ly, aby zamek na Wawelu przemienić w rezyden- 
cyę dla Monarchy W tym celu mają być pozosta- 
jące w użytkowaniu zarządu wojskowego, a zbyte- 
czne budynki na Wawelu sprzedane krajowi, a za- 
rząd wojskowy z uzyskanych stąd funduszów wy- 
kona budowle w miejsce sprzedanych. Ze względu 
na cel tych transakcyj È na postępowanie w ana- 
logicznych wypadkach, zawiera wspomniany projekt 
ustawy także wniosek o uwolnienie tej sprzedaży 
od należytości stemplowych. 

W Towarzystwie politechnicznem odbyła 
się onegdaj zwykła tygodniowa pogadanka. „Zaczął 
ją p. Andrzej Kędzior, dyrektor biura melioracyj- 
nego w Wydziale krajowym. Zauważył on, że 
w budżecie inwestycyjnym ministerstwa kolei figu- 
ruje kwota 483,038.000 K. na okres lat 1901—1905 
oraz 55,431.000 K. na czas po roku 1905. Z tego 
na Galicyg przypada 65,4.37.400 K., czyli 12%, 
jakkolwiek kraj nasz stanowi 28°/, ludności wszyst- 
kich austryackich krajów koronnych, a więc nale- 
żałoby się mu nie 65 ale 156 milionów na inwe- 
stycye. Atoli w tej sumie 65 milionów mieszczą 
się pozycye, nie należące właściwie do budżetu 
inwestycyjnego, mianowicie rozszerzenie rozmaitych 
stacyj kolejowych, co zarząd kolejowy powinien 
z własnych dochodów czynić, — bowiem tylko bu- 
dowa nowych kolei stanowi istotę inwestycyi. Jest 
to zatem wadliwe budżetowanie, które na pierwszy 
rzut oka olśniewa, a w gruncie rzeczy o wiele 
słabiej przedstawia wartość troski państwa o nasz 
kraj. Jeszcze jaskrawiej występuje to „budżetowa- 
nie na efekt“ w budżecie zwyczajnym kolejowym, 
gdzie figuruje kwota 680,000 K. „dla kolei gali- 
cyjskich i innych“, z której to kwoty 450.000 K. 
de facto jest przeznaczonych na drugie połączenie 
Tryestu z Wiedniem. 

Następnie wspomniał p. Kędzior o sprawie 
dróg wodnych, zaznaczając, że przez trzy lata, t. j. 
do roku 1903 włącznie wypracowywane będą zdję- 
cia i plany szczegółowe, później zaś dopiero roz- 
pocznie się sama budowa kanałów. Ponieważ zaś 
biuro hydrotechniczne w ministerstwie handlu ma 
za mało urzędników, przeto nastąpi większa zapo- 
trzebowanie sił technicznych i wielu techników 
znajdzie zajęcie przy wypracowywaniu planów. 

Na temat rentowności kanałów spławnych i 
ich doniosłości ekonomicznej rozwinęła się następnie 
obszerna dyskusya, w której czynny wzięli udział 
pp. Chodkiewicz, Kuczyński, Drewnowski, Kędzier- 
ski, Kędzior, Tuleja, Matula, Głostkowski, Dzieślew- 
ski i Roszkowski. Ogólnie z nielicznymi wyjątkami 
zgodzono się na to, że kanały spławne nietylko 
nie stanowią konkurencyi dla kolei, lecz owszem 
pobudzają ruch przemysłowy i wskutek tego zwięk- 
szają też ruch na kolejach. Po za fachowymi uwa- 
gami, uczestnicy dyskusyi uderzali często w ton 
polityczny, wytaczali skargi i podejrzenia przeciw- 
ko reprezentacyi naszego kraju w Radzie państwa, 
zarzucając posłom naszym, že gotowi odstąpić od 
żądania budowy kanałów w Galicyi, jeśliby rząd 
centralny tylko wspomniał, że wojskowość jest 
projektowanym kanałom przeciwna. 

P. Kędzior, który w tej sprawie zajął stano- 
wisko umiarkowane, wytknął jednak, że posłowie nasi 
co do budżetu inwestycyjnego nie są dość uważni, 
kiedy nie protestują przeciw wadliwemu, podanemu 
powyżej budżetowaniu, rzekomo na rzecz Galicyi;— 
w kwestyi kanałów wskazał na to, że posłowie 
nasi, przeważnie rolnicy, stanowczo popierają spra- 
wę kanałów, czego najlepszym dowodem, że gali- 
cyjskie Towarzystwo gospodarskie, do którego na- 
leży wielu posłów do Rady państwa, wniosło do 
Koła polskiego petycyę o energiczne orędownictwo, 
aby projektowane w Galicyi kanały, mające połą- 
czyć z jednej strony Odrę z Wisią a z drugiej 
San z Dniestrem koniecznie przyszły do skutku. 
Na wniosek pp. Drewnowskiego i Roszkowskiego 
uchwalono wysłać w porozumieniu z Izbą iużynier- 
ską i Towarzystwem technicznem memoryal do 
Koła polskiego o energiczne poparcie tak sprawy 
kanału Odra-Wisła-Dniestr, jakoteż odnogi z Sądo- 
wej Wiszni przez Lwów do Brodów, jakkolwiek 
wojskowość tej odnodze jest przeciwna. P. Kę- 
dzierski zauważył przy tom, że należałoby w owym 
memoryule zwrócić uwagę Koła polskiego na fakt, 
iż w jego łonie jest tylko jeden technik, mówca 
radził też o zwrócenie uwagi na ten brak techui- 
ków w ciałach reprezentacyjnych przy tegorocznych 
wyborach do Sejmu. Wniosek co do memoryału do 
Koła polskiego zebranie uchwaliło. - 

Wolne miejsca w szkołach kadeckich. 
Z początkiem roku szkolnego 1901/1902 będą na- 
stępujące wolne miejsca w szkołach kadeckich na 
pierwszym roku: w szkołach dla piechoty: w 
Wiedniu, Budapeszcie i Pradze po 90 miejse, a 
w Karlstadzie, Kónigafeldzie na Morawie, w Łob- 
zowie pod Krakowem, Hermannstadzie, Tryeście, 
Marburgu, Libenau pod Gracem, Preszburgu, Inns- 
brucku, Temeszwarze, Kamenitz pod Piotrowara- 
żdynem, w Strass koła Marburga i we Lwowie po 
30 do 50 miejsce; w szkole dla artyleryi 90, w 
szkolach dla saperów i dla kawaleryi po 50 miejsc. 
Podania o przyjęcie wnieść należy najpóźniej do 
15 sierpnia 1901 r. wprost do komendy najbliższej 
szkoły kadeckiej dla piechoty względnie kawałeryi, 
artyleryi, lub saperów. Bliższe postanowienia co do 
warunków przyjęcia są zawarte w przepisach o przyj- 
mowaniu aspirantów do tych szkół, które to prze- 
pisy nabyć można w nadwornej państwowej dru- 
karni lub w nadwernej księgarni L. W. Seidla i 
Syna w Wiedniu. 

Zabójcze lekarstwo. Pięcioletni synek lwow- 
skiego lekarza dra Piwla zachorował wczoraj na 
żołądek, posłano więc do apteki Wewiórskiego po 
miodek dziecięcy i następnie dano dziecku dwie 
łyżeczki tego lekarstwa. Atoli chłopak wnet za- 
słabł gwałtownie, Btracił przytomność i mimo naj- 
usiln iejszych starań lekarzy nie ma nadziei urato- 
wania go od Śmierci. Przyczyną tak fatalnego 
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skutku rzekomego miodku, jest to, że aptekarz za- 
miast miodku wydał silną truciznę, nastój opiumowy. 
Dr. Piwl wniósł do prokuratoryi państwa doniesie- 
nie karne. $ p 

Konkursa rozpisują: Dyrekcya kolei pań- 
stwowych w Krakowie na posadę lekarza dla okrę- 
gu Nowy Sącz II; pobory 3200 K., termin do 5 
kwietnia. — Wydzial powiatowy w Jarosławiu na 
posadę lekarza okręgowego w  Moszczanach z po- 
borami 1600 K.; termin do 1 maja. — Zarząd 
główny Tow. kółek rolniczych we Lwowie na po- 
sadę asystenta oddziału rolniczego w biurze głó: 
wnego zarządu. Płaca 1600 K., termin do 30 go 
kwietnia. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. So- 
bota 30 marca. Zakład fizyczny uniwersytetu, ul. 
Długosza 8, Godzina 6—7. Dr. L. German: „Szeks- 
pir i jego dzieła: Burza, Znaczenie Szekspira 
w dziejach dramatu; wpływ na dramat nowo- 
czesny*, — Uniwersytet ul. św. Mikołaja. Godzina 
pół do ósmej do pół do dziewiątej. Prof. dr. J. 
Nusbaum: „O budowie i życiu zwierząt“. Z de- 
monstracyami. 

Ukarany oficer. W Trydencie rozegrał się 
proces przeciwko porucznikowi Olpińsky'emu, oskar- 
żonemu o ciężkie pokaleczenie szablą kelnera To- 
siniego za to, że kelner odmówił oficerowi dostar- 
czenia papierosów. Sąd wojskowy skazał poruczni- 
ka na utratę stopnia oficerskiego, na 6-letnie wię- 
zienie, oraz na zapłacenie kelnerowi za uczynienie 
go niezdolnym do pracy odszkodowania w kwocie 
10.000 K. 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto- 
ru ua Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na- 
szej Redakcyi: Ze Skalatu : M. (z prośbą o Mszę 
Świętą za duszę wierną zmarłą) jeden dukat w zło- 
cie; H. (ua Mszę świętą) 2 K.; B. (z prośbą 
o zdrowie i opiekę N. M. P.) złoty pierścionek 
z turkusem; Helena Wojciechowska z Jarosławia 
(na intencyę odzyskania zdrowia) 10 K.; T. R. 
z Janowa 2 K.; Piotr A. ze Lwowa (z prośbą do 
N. M. P. o błogosławieństwo i spełnienie zamia. 
rów) 1 K.; Leokadya Ancuta z Czernichowa 
(z prośbą o spełnienie życzeń) 2 K.; M. ze Lwo- 
wa (na intencyę wysłuchania prośby) 2 K. Dotych- 
czas złożono u nas na ten cel: 6.120 K. 10 gr., 
trzynaście dukatów, półimperyał, dziesięć marek 
w złocie i 8 pierścionki. 

Zmarli. W Poznaniu zmarł ordynat na Nie- 
golewie Niegolewski, syn pułkownika, który wsła- 
wil się znaną szarżą pod Somosierra. — W. Hana- 
czowie ks. Antoni Chęciński, Franciszkanin, lat 47 
wieku, a 18 kapłaństwa. — W Żółkwi ks. Feliks 
Tarczyński, proboszcz i dziekan żółkiewski obrz. 
łac., lat 76 wieku, a 51 kapłaństwa. 

Stan powietrza. TI. o g.6 rano -+- 1, w pał, 
+2 R. Bar. 759. Podnosi się. Pochmurno. Śnieg. 

Rozwiązanie szarad zamieszczonych w nrze 
71 Przeglądu brzmi: pierwszej: Atene, drugiej: 
Kazimiera. Trafne rozwiązanie nadesłali: Róża 
Goldberg z Brzeżan, Zofia Iwanowicz z Kołomyi, 
Marya Olexy ze Sokołowa, Wanda Kopaczyńska 
i Wilhelm Linhardt ze Stanisławowa, Zula Ro- 
guska z Tarnopola, Wanda Berska, Marya Bronar- 
sku i ks. Lasko ze Lwowa. 

Fraszka. 

Ach, ukąsiła Jana żmija jadowita, 

Wielki Boże! śmierć pewna. Ktoś zapytał: Czyja ? 
Widać naszego Jana nie zna ten, co pyta: 

Jan został w dobrem zdrowiu, tylko zdechła— żmija. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek po raz II-gi „Złote runo“ Przy- 
byszewskiego. W sobotę po raz ostatni w tym se- 
zonie „Żydówka“, opera w 5 aktach Halevy'ego. 
W niedzielę o godzinie pół do 4-tej po południu 
„Odrodzenie“, komedya w 3 aktach Schónthana 
i Koppel Ellfelda. W niedzielę o godzinie 7-mej 
wieczór „Wesoła dwójka*, operetka w 3 aktach 
Ziehrera. 


Korespondencya Administracyi. WP. Ka- 
rol Wojciechowski, c. k. inżynier w Jarosławiu. 
Prosimy ołaskawe zakomunikowanie nam, które nu- 
mera feljetonu „Prawo starszeństwa“ nie doszły 
rąk Jego, a natychmiast Mu je wyślemy. 


O5SEUM.TNORNA: 


Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna. 


Najstarsze kąpiele na kontynencie. W cu- 
dnie romantycznej kotlinie przepięknie dzikiej Czar- 
ny, wijącej się między dwoma pasmami stromych i 
ostrych, lesistych południowo-węgierskich Karpat, 
leży cudownie piękny Herkulesbad. Jest to naj- 
starsze miejsce kąpielowe na kontynencie, gdyż 
już przed 2000 lat znane ono było Rzymianom 
pod nazwą „ad aquas Herculi sacras“. Sławę swą 
zatrzymały herkuiesowe wary po dzisiejsze czasy i 
są obecnie najbardziej uczęszczanem i znanem miej- 
scem kąpielowem na Węgrzech. Roczna frekwen- 
cya wynosi 12.000 kuracyuszów, nie licząc prze- 
jezdnych i turystów » ze wszystkich stron świata 
zwiedzających cudowny Herkulesbad. Lecz nietylko 
swym cudom natury zawdzięcza Herkulesbad swą 
sławę, lecz głównie swym nadzwyczaj skutecznym 
gorącym zdrojom siarczanym i solnym o tempera- 
turze do 569 C., których skuteczność jest niezró- 
wnana i na kontynencie bez konkureucyi. Siedm 
przepięknych hoteli i kilka wilurządzonych z nad- 
zwyczajnym komfortem, podług najnowszych wyma- 
gul, stoją gościom do dyspozycyi po nader umiar- 
kowanych cenach, Dyrekcya posiada ośm za- 
kładów kąpielowych, zakład inhalacyjny i hydro- 
patyczny, kąpiele elektryczne, szwedzką gimnasty- 
kę, pływalnię ete. Cały Herkulesbad jak i wszel. 
kie budynki są wspaniale elektrycznie oświetlone, 
Zdroje Herkulesbadu są nader skuteczne i użycza- 
ją pewnej, radykalnej kuracyi przeciw: chronicznym 
reumatyzmom, podagrze, zapaleniu stawów, ischias, 
rhachitis, chorobom i złamaniom kości, chorobom 
pęcherza, nerek i wątroby, anemii, syfilis, przy 
ciężkich rekonwalescencyach, chorobom kobiecym 
ete. etc. — Pobyt w Herkulesbudzie jest pod każ- 
dym względem nader przyjemny, Zarząd kuracyjny, 
na czele którego stoi dwóch Polaków, stara się pod 
każdym względem uprzyjemnić pobyt swym gościom. 
Stała muzyka wojskowa i narodowa, codzienne reu- 
niony, lawn-tennis, tombole, czytelnia i sale gry 
(w przepyszuym kurhauzie), teatr, spacery i pro- 
menady w lasach, wspólne wycieczki w góry do- 
zwalają każdemu w nader przyjemny sposób spę- 
dzić tam kilka letnich tygodni. Nader interesującą 
jest okolica, a mianowicie wycieczki do pobliskiej 
Orszowy nad Dunajem, elaznej Bramy, przesmy- 
ku Kazańskiego, tureckiej wyspy Adah-Kalch etc. 
Nadzwyczaj tanie taryfy węgierskich kolei uła- 
twiają tę trochę dalszą podróż, a ktokolwiek raz 
zwiedził Herkulesbad, nigdy wydatków żałować nie 
będzie i z pewnością zawsze powróci do czarującej 
miejscowości „ad aquas Herculi sacras“. 
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PRZEGLĄD z dnia 30 Marca 1901. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 27 marca. 

(Z.). Dziś sprzedawano na całej linii. Wie- 
ksza część spekulantów chce bowiem na kwie- 
cień mieć wolne ręce, tem bardziej, że parla- 
ment rozpocznie ferye świąteczne i dlatego 
tylko nieznaczna liczba spekulantów prolon- 
guje swe zobowiązania na następny miesiąc, 
większość zaś stara się rozwikłać rachunki 
marcowe i zgarnąć zysk osiągnięty za zwyżki 
kursów. — Sprzedaże dzisiejsze obniżyły po- 
ziom niemal wszystkich papierów, nie wyłą- 
czając rent. Także zagraniczne giełdy były 
dziś słabo usposobione, zwłaszcza berlińska, 
gdzie eskont prywatny podrożał na 57/,9%/,. — 
Wyjątkowo silne stanowisko zajmowały i dziś 
akcye kolei czeskich, zwłaszcza obu linii kolei 
północno-zachodniej, co do której wciąż utrzy- 
mują się pogłoski - o zamierzonem jej upań- 
stwowieniu. Akcye kolei południowej podnio- 
sły się dziś o 2'/, korony na 102*/,. Powodem 
tej zwyżki jest wiadomość, że między Radą za- 
wiadowczą kolei południowej a niemieckimi 
akcyonaryuszami toczą się rokowania o za- 


warcie umowy tego rodzaju, iż począwszy od 
roku przyszłego ma być corocznie pewna 
liczba akcyi losowana i wypłacana al pari. 


" Z Londynu donoszą, że ze względu na 
to, iż w ciągu ostatnich dwóch miesięcy cena 
żelaza w Anglii spadła przeszło o 14 szylin- 
gów na tonnie, postanewiły huty angielskie 
obniżyć płacę robotników o 7'/,9/,. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 71600, węgierskie 72000, 
Anglobanki 286:00, Uniony 57100, Bankve- 
reiny 508'00, Lónderbanki 43400, Ludwiki 
427'80, Czerniowieckie 551'00, Elbethale 496'00, 
Renta papierowa _98'10, srebrna 97:90, au- 
stryacka złota 11771, austr. renta wal. kor. 
97:00, węgierska złota. L17:55, węgiersku renta 
wal. kor. 92770, dukat 11°31, 20-franków. 19-10—, 
20-markówka 28:62, ruble 253, 

$ Wiedeń 29 marca, Na walnem zgromadzeniu 
banku anglo-austryackiego uchwalono stosownie do 
wniosków rady generalnej rozdzielić dywidendę 
w wysokości 15 koron od akcyi, przekazać 200.000 
koron na fundusz rezerwowy, przenieść 380.164 
koron na nowy rachunek. 

Budapeszt 29 marca. Rada generalna Ban- 
ku austro-węgierskiego zatwierdziła na wczorajszem 
posiedzeniu mianowanie Ludwika Klausera naczel- 
nikiem filii banku w Przemyślu, a Józefa Zgór- 
skiego naczelnikiem filii w Tarnowie. 

$ Z kolei. Wschodnio - półonocno - zachodnio 
austryacki związek kolejowy, Z ważnością od dnia 
1 kwietnia b. r. wchodzi w- życie dodatek I do 
taryfy część II zeszyt 6, zawierającej ceny je- 
dnostkowe dla poszczególnych artykułów. 


TELRGRAMY PRZEGLĄDU” 


Budapeszt 29 marca. Wczoraj przyszło 
w sejmie węgierskim do bardzo burzliwych 
scen podczas rozpraw nad wznowieniem u- 
kładu z Towarzystwem żeglugi „Adria*. Mi- 
nister handlu Hegedüs wystąpił przeciwko 
twierdzeniu opozycyi, jakoby rząd dlatego zmu- 
szony był przyśpieszyć zawarcie tego układu, 
że Bankverein wiedeński nie mógłby inaczej 
wykonać swego prawa opoyi. Mówca zaprze- 
cza, jakoby rząd był kiedykolwiek akcyonaryu- 
szem tego banku. . „Poseł Rakovszky — po- 
wiada minister — został widocznie wprowa- 
dzony w błąd przez jakąś szajkę. Nieprawdą 
jest, jakoby zawarcie tego traktatu było grze- 
chem przeciw patryotyzmowi, lub obrazą mo- 
ralności politycznej“. 'Co do twierdzenia Ra- 
kovszky'ego, że informacye swe otrzymał od 
członków partyi rządowej, minister oświadcza, 
że tych członków, którzyby rzeczywiście coś 
podobnego - zrobili, może tylko postawić pod 
pręgierz publiczny i wyrazić im swoją po- 
gardę. (Wielka sensacya). 

P. Rakovszky oświadcza ponownie, że 
informował się u członków partyi rządowej. 
(Wielka wrzawa i niepokój). Prezydent prze- 
rywa posiedzenie. Po przerwie poseł Berze- 
viozy składa oświadczenie, że stronnictwo li- 
beralne jest oburzone postępkiem tych człon- 
ków, którzy udzielili informacyi Rakovszky'emu 
i pozostawia tym panom jeden dzień do na- 
mysłu, aby się sami zgłosili, gdyż w przeci- 
wnym razie stronnictwo liberalne wezwie Ra- 
kovszky'ego, ażeby ich wymienił, 

Poseł Szent lvunyi, wśród oklasków 
proponuje wyznaczenie tym panom 3 dni do 
namysłu. Pod wpływem ogólnego rozdrażnienia 
prezydent zamyka obrady. 

Berlin 29 marca. Cesarz Wilhelm udał 
się wczoraj konno na czele pułku grenadye- 
rów cesarza Aleksandra do nowych koszar i 
na podwórzu koszar wygłosił do pułku prze- 
mowę, w której — jak Kreuz Zeitung donosi— 
powiedział: „Te nowe koszary stoją jak silna 
baszta w najbliższem sąsiedztwie zamku ce- 
sarskiego, powołana w pierwszym rzędzie do 
tego, aby go bronić. Pułk wasz jako gwardya 
przyboczna raa być dzień i noc w pogotowiu, 
aby ewentnalnie przelać krew za króla i za 
dynastyę*. Cesarz przypomniał następnie do- 
wody waleczności, jakie pułk ten złożył w 
roku 1848 i dodał: „Gdyby znów w Berlinie, 
jak wówczas, wybuchło powstanie przeciwko 
królowi, to jestem pewny, że pułk wasz speł- 
ni swój obowiązek i odeprze wszystkich tych, 
którzy podburzają do nieposłuszeństwa i nie-' 
karności*. Cesarz życzył w końcu pułkowi 
pięknej przyszłości, odpowiadającej tradycyom 
dawnych czasów. 

W dalszym ciągu donosi Kreuzzeitung, iż 
cesarz powiedział do oficerów, że ma zupełne 
zaufanie do korpusu oficerów tego pułku, „któ- 
ry z pewnością spełni swe zadanie; Żołnierze 
z pewnością poświęcą życie i krew, gdy będzie 
trzeba walczyć w obronie króla. „Jeżeli będzie- 
my musieli toczyć walkę, będąc w mniejszości, 
z nieprzyjacielem większym i potężniejszym od 
nas, mimo to wszędzie zwyciężymy, bo żyje 
nasz potężny sojusznik, stary dobry Bóg w 
niebie, który już od najdawniejszych czasów 
stał zawsze po naszej stronie“, 

Paryż 29 marca. W Izbie deputowanych 

postawił nacyonalista Denis wniosek o rewi- 
zyę konstytucyi. Wnioskodawca wywodził, że 
ustawa o stowarzyszeniach wykazała, iż pra- 
wa jednostki mogą być we Francyi bezkarnie 
uaruszone i zażądał uznania nagłości wniosku. 
Nagłość odrzucono 339 głosami przeciw 238. 
- Belgrad 29 marca. W kołach dobrze po- 
informowanych twierdzą, że w Serbii nieba- 
wem nastąpi zmiana konstytucyi, a mianowi- 
cie utworzoną będzie obok skupczyny izba 
wyższa, złożona z 50 członków, po części wy- 
bieralnych, a po części mianowanych przez 
króla. 

Nowy Jork 29 marca. 
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Podług doniesień 
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z Manilli, Amerykanie zabrali do niewoli Aguinal- | Gorlic, M. 


da i cały jego sztab. * 
- Montceau les Mines 29 marca. Na redakte- 
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Wiktor z Koszyc. T. Wiktor z Komor- 
na. O. Ruff z Odessy. J. Spławski z Przemyśla. 
Dr. H. Fruchtman z Brodów. M. Roth z Bremy. 


ra nacyonalistycznego pisma, które ogłosiło szereg | M. Grailich z Wiednia. M. Ornstein i J. Margulies 
artykułów przeciwko t. zw. „czerwonemu* syndy-|z Stanisławowa. 


katowi, napadli w nocy strejkujący robotnicy. Re- 
daktor bronii się rewolwere i zranił jednego 
z napastników, 
Kraków 29 marca. Katedra na Wawelu 
zostanie otwartą w niedzielę Palmową. 


E 
NADESŁANE. 


ATELIER DENTYSTYCZNE 
Lwów, Hetmańska i. 6 


Kijów 29 marca. Oddany do wojska stu- | składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje 


dent Piratów został 22 bm 
wypoliczkowanie oficera. 

Poznań 29 marca, Dobra Grylewo, wyno- 
szące 4468 morgów kupił hr. Antoni Potuli- 
cki za 570.000 m. od hr. Izy Tyszkiewiczowej. 
O majątek ten ubiegała się komisya koloniza- 
cyjna i „Ostmark*. 


rozstrzelany za 


Rada państwa. 


Wiedeń 29 marca. Posiedzenie dzisiejsze 
rozpoczęło się o*/,12 rozmaitemi zapytaniami, 
skierowauemi do prezydenta. 

Rusin bukowiński p. Wassilko zapy- 


tuje, dlaczego na wczorajszą  konferencyę 
wszystkich klubów jego stronnictwa nie zapro- 
szono. Stało się to — jak utrzymuje p. Was- 


silko — zapewne pod wpływem panującej w 
tej Izbie partyi, a mianowicie Koła polskiego. 

Hr. Vetter oświadcza, że na tę konfe- 
rencyę zapraszał urzędnik Izby ustnie. Ponie- 
waż nikt z partyi p. Wassilki nie był wówczas 
w parlamencie obecny, przeto nikogo nie mo- 
źna było zaprosić. P. Wassilko zaprzecza 
temu, - 

Następnie p. Kozłowski z okazyi u- 
mieszczonego dziś w protokole protestu p. Ro- 
mańczuka co do rozdziału mandatów delega- 
cyjnych oświadczył, że rozdział mandatów tych 
polega na dawuym wypróbowanym zwyczaju 
parlamentarnym, na który ani prezydent mi- 
nistrów ani prezes Izby nie może wywierać 
żadnego wpływu. Mówca dziwi się, że poseł 
Breiter, który zarzucał, że rząd mięszał się do 
wyborów, uciekł się pod skrzydła prezydenta, 
by użył swego wpływu na wybory do delega- 
cyi. Dziwi się dalej, że p. Romańczuk od tego 
stronnictwa, któremu zarzucał, że wyszło przy 
wyborach za pomocą nadużyć, chce wytargo- 
wać mandat i prosi o to. i 

Mówca nie ma ząmiaru konkurować z 
Breiterem co do siły wyrażeń. Chciał dzis 
tylko określić zasadnicze stanowisko co do 
wyborów do delegacyj. Koło polskie stoi na 
zasadzie sprawiedliwości, dlatego też jeden z 
mandatów galicyjskich odstąpiło posłowi z po 
za Koła, ze stronnictwa Rusinów, p. Bar- 
wińskiemu. ; 

Następnie zabrał głos prezes ministrów 
dr. Koerber. 

Wiedeń 29 marca. Między wnioskami i 
interpelacyami dziś odczytanemi, znajduje się 
wniosek p. Barwińskiego co do zabezpieczenia 
wdów i sierot po grecko-katolickich i grecko- 
oryentalnych duchownych; Kubika i tow. w 
sprawie upaństwowienia gimnazyum cieszyń- 
skiego, dra Opydo i tow. co do. zbudowania 
kolei żelaznej Podgórze-Myślenice Lubnia. 

„. P, Kozłowski oświadczył w odpowiedzi 
p. Breiierowi i Romańczukowi, że Koło pol- 
skie i jego członkowie są od rządu zupełnie 
niezawiśli, są tu zastępcami interesów narodu, 
a nie są na to, by postępować podług wska- 
zówek i rozkazów p. Breitera i towarzyszy. — 
Kozłowskiemu przerywali wielokrotnie posło- 
wie opozycyjni Kubik, Wilk i Breiter. 

Następnie odpowiadali na interpelacye: 
dr. Koerber, minister Welsersheimb i Hartel. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Wypadki w Chinach. 


Londyn 29 marca. Cranbourne oświądczył 
w Izbie gmin, że nie naudeszło żadne doniesie- 
nie, czy Chiny odrzuciły, czy też przyjęły u- 
mowę chińsko-rosyjską. 

Londyn 29 marca. W Izbie lordów oświad- 
czył minister spraw zagranicznych Landsdowne, 
że artykuł drugi niemiecko-angielskiej umowy 
w sprawie utrzymania nietykalności państwa 
chińskiego może być także zastosowany do 
Mandżuryi. 

Londyn 29 marca. W Izbie lordów oświad- 
czył minister spraw zagranicznych Landsdowne 
w odpowiedzi na różne zapytania w sprawie 
chińskiej, że jest nadzieja, iż wojsko będzie 
wkrótce można z Chin wycofać. Minister zaj- 
mował się następnie kwestyą, czy angielsko- 
niemiecką umowę można rozciągnąć także na 
sprawę mandżurską. 

Mówca twierdził, że ponieważ odnosi się 
ona do całych Chin, dotyczy więc i Mandżuryi. 
Nie należy jednak przywiązywać przesadnego 
znaczenia do interesów angielskich w Mandżu- 
ryi, gdzie w pierwszym rzędzie stoją interesa 
Rosyi. Minister byłby. za tem, aby rosyjsko- 
chińską umowę ogłoszono w dosłownem brzmie- 
niu, celem uniknięcia nieporozumień i nieufności. 


HOTEL GEORGE. i 

Przyjechali dnia 29 marca. Księżna Puzy- 
nina z Czarnołoziec. Hr. O. Borkowska z Ponikwy 
wielkiej. Dr. N. Horowitz ze Lwowa. J. Łukasie- 
wicz z Żeżuwa. Z. Czaykowska z Rosyi. H. Ran- 
dolph z Wiednia. St. Gołaszewski z Kańczugi. M. 
Zakrzewski z Czełhan. J. Niementowska z Zbara- 
ża, E. Kuryłowicz z Złoczowa. 


HOTEL IMPERIAL 


Lwów — ul. Trzeciego maja. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Przyjechali dnia 29 marca. B. książę Ogiński 
z Bobrek. E. hr. Dzieduszycki z Izydorówki. T. 
Sroczyński i K. Zieliński z Krakowa. W. Jędrze 
jowicz z Zakopanego. D, Mandel z Krakowa. Dr. 
W. Jurkiewicz z Stanisławowa. 
H. Landau z Wiednia. Dr. W. Maleszawski 
Karlsbadu. E. Bartelmus z Pragi. E. Makomaski z 
Królestwa. N, Hecht z Kołomyi. 


A 
——— Z NOE OO mz 


HOTEL FRANCUSKI 

Przyjechali dnia 29 marca. R. Szawłowski 
z Podola, N. Gawecki z Dzikowa. K. Germak z 
Hoszan. M. Małecka z Zydaczowa. A. Czaykowski 
z Bóbrki. N. Skringer z Przemyśla M. księżna 
Czartoryska z Jabłonowa. N. Wiktor z Oświęcima. 
K. Kozower z Tarnopola. A. Rembosz z Tarnowa. 
E. Reczke z Trembowli. Z, Zakuczański z Sokala. 
B. Biliczenko z Kijowa. M. Kuciel z Wygnanki. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRO% 


Lwów —- Plae Maryacki. 
Przyjechali dnia 29 marca. W. Pieniążek z 


E. Bergman i M.| j 
zi 


| 2-08 


się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wsta- 
wianie sztacznych w keuczuku i złocie bez płyty. 

57 prowincyi nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie. Atelier otwarte cały dzień. 


Dr. dentysta Wikior Jankowski. 
LEE | po | «0 H E S 


Wiedeń 29 marca. (Giełda towarowa) 
Cukier (spokojnie) 23:60. Nafta gulicyjska bez 
zmiany. Spirytus 40'80. Tendencya słabsza. 


Berlin 29 marca. (Zamknięcie gieldy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austrynckie 85'10. Spirytus 4450. 

Paryż 29 marca. (Zamknięcie giełdy). 


Trzyprocentowa renta 101'32. Mąka („Fleur 
de Paris“) 23:15. 

Frankfurt 29 marca. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 226'40. Koleje 
państwowe 14860. Alpiny 00000. Disconto 
188'30. Laura 000-00. 

Wiedeń 29 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na wiosnę 7'89-—/Y0, na maj-czerwiec 7.94— 
T95, na jesień 7'96—7:97; żyto na wiosnę 
795—1'96, na maj-czerwiec 794—7'95, na je- 
sień 7'12—7'18; kukurudza na maj-czerwiec 
556—557, na czerwiec-lipiec 0'00—0'00, na 
lipiec-sierpień 5'6€—5:67, na wrzesień-pażdzier- 
nik 581—5682; owies na wiosnę 680-682, 
na maj-czerwiec 0'00—0'00, na jesień 0'00— 
0:00. Rzepak. na sierpień-wrzesień 13:00—13'10. 
iOlej rzepakowy na kwiecień-maj 0:00—0'00. 
j Tendencya: silna. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 29 marca. (Giełda 
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). 
nica na kwiecień 7'57—7'58, na październik 
714-—0'76; Żyto na kwiecień 7:63 —7'64, na 
październik 671—672; owies na kwiecień 
6'34—6'36: kukurudza na maj 5'29—580, 
na lipiec 541—542. Rzepak na sierpień 
1255—12:65. Oferty na pszenicę : dostateczne. 
Chęć kupna słaba. Tendencya: słaba. Pogoda: 


piękna. 
| JED 1 MAE I | „ TWIUSŚŁ SĘ 
1 czarwca da 16 września) 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
ebowiąsnjący s dniem l-go maja 1900 rokn 
(Osas środkowo-europejski). 

Rzeszowa. Rovwedowa, Przeworska, Sanoka 
Czerniowiec, Ickan, Bukaresztn, Galncn, Jass, klu | 
siatyna i Slunisłewowa 
Podwołoczysk ‘Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Ra. | 
aiatyna, Tarnepola i Brodów 
Brzachowie (od 13 maja do 16 września w niedziaie 


zbożo: 
Psze 


1 


Do Lwowa z: 


(na dworzec główny) 


sj Stryja, Kałusza i Boryslawia (ze Skolego od 1 majx 

i do 30 września 

g Czerniowiec (Itzkan, Constancy, Bukaresztu) 

Krakowa Orłowa, N Sacza, Tarnowa, Jasła i Rzecze 
wa, Berlina, Wrocławia, Warszawy i Wiodnis! 

Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyezynie: 


Krakowa (Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, 
Rzeszowa, Rymanowa, Sanoka, Przemyśla) 

Czerniowiec, (Ickan, Stanisławowa, Husiatyna) 

r<6 | Brzuchowie (codziennie od 18 maja do 16 września 
włącznie) 

Janowa 

Tarnopola (Krasnago, Brodów, 

Ławocznego (Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kaars 
i Pesztu) ' 

Sokala i Rawy ruskiej 

Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wladnia. 
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tar- 
nowa, Pesztu) 

naanzowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Prre 
myśla) 

Stanislawowa (KerdamerD, Potutor, Chodorowa) 

ANWA 

Skolezo, Stryja, Kałusza, Chyrowa (s Ławocznogo 


i 


1 święta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grrymałowa, Ko- 
zowy, Brodów) 

Krakowa 

Czerniowiec, [tzkan, Staniuławowa 


Sokala, Belzca, Lubaczowa Rawy ruskiej 


masa wr: 


W$ Brzuchowie (od 18 maja do 16 września w nielzie:e 4 
1 świ | 
A Janowa (od 1 maja do 15 wrzednia w niedziel: » 
T i święta) i 
[4 Krakowa, Wiednia, Berlina, Wroclawia, Tarnows ' 
Lubaczowa, Sanocka., Pesztn, Przemyśla i 
8-50 H Brzachowi¿ (od 193 maja da 16 września codziennia 3 
8-28 FF Janrwa (codziennie od 1 maja do 15 września) 4 
45 [Ą Erakowa, Wiadnia, Berlina, Wroclawia, Tarnowa 
Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
Mto ©) Czerniowiec, Ickan, Bukareszto, Hukiatyna, Potntor, 
10'18 FĄ Ławocznego, Pesztu. Chyrowa 


KRóresmezd 
10-80 f Podwołoczysk (Kijowa, Odeasy, Brodów, Kopy: | 
czyniec) 


(na dworzec „Podzamcze') 


Podwołacrysk, Tarnopolu I 


Tarnopola 
Podwałoczysk, Kijowa, Odeazy 
Podwołoczysk. Kijowa, Oderzy 


if Podwoloczysk, Kijowa, Odessy 


Ze Lwowa úo: 


(z dworca głównego) 


Krakowa ;Wiednia, Wroclawia, Borlina) 

Ickan, Czerniowiec, Stanisławcwa, Bukaresztu, Gon- 
stancy 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Herlina, Chyrowa, 
Sambora 7 

Brzuchowic (od 18 maja do 16 września codziennie) 


Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 

Stanisławowa, Podwys'kiepo, Potutor 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, beriina, Lubaczowa 

Krakowa, Wiednia. Warszawy, (hyrowa, Przewor 
ska, Rozwadawa, Stróżego, Tarnowa 

Skolego, Chyrowa. Kałusza (do Ławocznago Od 1 
czarwoa do 15 września) 

Janowa 

Podwołoczysk, Brodów, Kapyczyniec, 
Grzymmałowa, Kosowy 

Czerniowiec, Stanisławowa, Potator 

Sokala, Bołzca, Labaczowa, Rawy ruskiej | | 

Janowu iod 1 maia do 15 września w niedziale 

świeta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Rrodów) rv , 

Brzuch wic od 18 rosja do 16 września w niedziele 
1 święta) d 

Czerniowiec. lckan, Starislawows, Husiatyna 

Krakowa, Wiednia, Wreuławia, Berlina vi 

Stryja (Skolegn tylko od 1 maja do 30 września) 

Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) j 

Brzuchowic (codziennio ud 13 maja do 16 wrzeúnia) 

80 | Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla. Lubaczowa, Jaro: 

awie 


Husiatyna, 


Stanisławowa 

Janowa (od 1 maja do 15 września w dnia powsze- 
dnia, a od 16 wrześniu do 30 kwietnia 1804 6o- 
dziennie) 

Kraxowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warzzawy, 
Oriowa, Tarnowa) 

Ławocznogo, Munkacza, Paeztu, Chyrowa, Kałunza 

Tarnopola | Brodów 

Sokala i Rawy ruskiej Ą P 

Brzucbowic (od 18 maja do 16 września w niedziele 
i święta) 4 

Janowa (od 1 maja do ib wrzesnia w niedziela 
i kwięta! 

Czerniowiec, Itzzan 

Krakowa, Wiednia, Warszawy, Przeworska, Rorwa- 
dewa, Rzeszowa, Orłowa, Tarnowa 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa 


(z dworca „Podzamcze'') 


4% | podwołoczysk, Kijowa, Odeacy 
Podwołyczysk A 
Fodwcłoczyek, Kijowa, Odessy 


Tarnopola 
il Podwolooxyak 


> 


Uwaga. Czas środkowo-europejski różni sią od 
ezasu lwowskiego o 86 minut a mianowicio 13 godzina 
w czasie grodkowo-europejskinu == 12 godz. 88 m. czasu 
lwowskiego. e 

Nocne godziny od 6'00 wieczór do 5:59 rano objęte 
są tłustemi ramkami. Biuro infurmacyjne c. k. kolei 
państwowych przy ul. Krasickich 1. 5. udziela wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bi- 


| lety jazdy i rozkłady jasdy w formacie kieszonkowym. 


Lipnik. K. Jaworski z Ostrowczyka. Th. Lasicz zi 


a 


Woda lwowska 


J. Ihnatowicza 


odznacza się przyjemnym i długotrwałym 
zapachem. 


Cena 3 K., 160 i 80 h. 


Zgubiony między ul. Kilińskiego a 
placem Kapitulnym, duży brylantowy 
kulczyk. Rzetelny analazca zechce się 
zgłosić do Redakcyi „Dzienniku Polskie- 
go“, gdzie otrzyma odpowiednią nagrodę. 


Do trwałego i pięknego 
zapuszczania 


posadzek i podłóg 


Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, cza- 
sopism fachowych miejscowych, za- 
miejscowych i zagranicznych 
zamówienia na klisze i ry- 
sunki do ogłoszeń, prenu- 
meratę na wszelkie pisma 


przyjmuje, z miękkiego drzewa 
Ajencya dzienników i ogłoszeń Masę francuską 
Sokołowskiego nadającą się szczególnie na parkiety, 


9; 


k: 


" Pięć akcyi cukrowni przeworskiej do 
sprzadania. Zwański, poczta Gorlice. 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr, 


Masę woskową 
Kosztorysy gratis. 


własnego wyrobu na posadzki 
i miękkie podłogi, 


Glazurę bursztynową 
—|z kolorem i pięknym trwałym poły- 


"kilku agronomów skiem, do ścierania wilgotną ścierką, 
z wyższemi szkołami rolniczymi Glazurę emaliową 
z praktyką po gospodarstwach wzoro- „Linoleum' 


Ró w Galicyi, Czechach I na b ł 
Szlązku poleca Wysokiej Szłachcie szybko schnącą, z pięknym "e skiem, 
„Merkur“ Instytut Ogłoszeń oraz Biu- Lakier „„Christoffa 


ro umieszezeń Lwów Chorąźczyz-'wysychający w niespełna pół godzi- 
na liczba 6. ny, nadzwyczaj trwały, posiadający 


Wojtkowa o. p. i stacya Lipica dol-|piękny trwały połysk i nadający 
na, sprzedaje najpiękniejszą wolną odjsię tak na parkiety, jak i na miękkie 
kanianki koniczynę czerwoną po 52 za podłogi. 


100 kilo, reszta jak zwykle, poszukuję 
używanych drzwi i okien. Szczotki i Pędzle 
do zapuszczania, 


"świeże nasiona jarzyn, kwiatów, 
buraków pastewnych, "koniczyn i traw. 
Wieńce grobowe i pogrzebowe, 
Świeże. sztuczne i metalowe. Bukiety|kie inne gainnki szczotek w zakres 


i wieńce = kwiatów świeżych. Prze-|gospodarstwa domowego wchodzące. ` 


ierniki spasowskie pół 
kilo KO ot. Stary miód Zagłoby wy-| Wosk do nacierania 
Płaty snkienne 


śmienity prawdziwy EITA duża 

ka zł. 1.20 ct. poleca zawsze : a r ć 
szampanówka z p do wycierania podłóg itp. itp. 
poleca 


Alojzy Hibner 


Zygmunta Mękarskiego we Lwo- 
i 
Lwów, Rynek 38. | 


żądanie franco. 


Kilka tysięcy 
kartofli gorzelnianych (An- 
ph na ACE Gł od majątku koła 
Cieszanowa, stacya Lubaczów. Oferty 
rzyjmuje M. Jonasz, bankier, 
Lwów. 
Znana fabryka powozów 
M. Lieckendorfa 
we Lwowie ul. Żulińskiego 4 
ma na sprzedaż nowy faeton półkryty i 
otwarty „kuischirfaeton* i używany po- 
wóz niekryty. Gwarancya dwuletnia. 
Genniki z dokładnemi ilustracyami gra- 
tis i franco. 
Reraracye i kom platne "odnowienia 
powozów wykonuje najtaniej i w naj- 
krótszym czasie fabryka pawozów DIE 


wie plac Halicki 1. 1. Cennik nasion na 


Mam zaszczyt zawiadomić, ż8 
wybudowałem przy ul. Skrzyńskie- 
go (przecznica z ul. Łyczakowskiaj 


Nowy Zakład kąpielowy 


z wannami porcelanowemi, central- 
nem ogrzewaniem parą, elektrycz- 
nem oświetleniem odpowiadający — 
wszalkim wymogom hygieny, urzą- 
dzony z komfortem dla kąpieli 
czystych, parni i tuszów, także 
kąpieli borowinowych mineralnych 
i innych podług recepty Pp. leka- 
rzy połeconych oraz i 


dorfa. Lwów, Zulińskiego 4. INHALATORYUM. 
Czas sadzić ! SZPARAGI| Ey J 

Z r» Colossal 3-letnie| Właściciel: Karol Bratkowski. 

sadzonki, których pędy w tym roku aż 


ważą do 20 deka jeden. 100 sztuk 2 zł. 


TRUSKAWKI staropolskie ciemne, ałod- 
kie, ananasowe do smażania, Laseton No- 


Ważne dla gospodyń 
bla, tuzin 16 ct. POZIOMKI miesięczne 


AD osiowe, rui 18 oł KUAINY do szurowania podłóg jakoteż do, 


tante tuzin 46 ct. AGREST ogro- zupełnego oczyszczenia naczyń i 
"m 10 ct. PORZECZEI sztuka |sprzętów wszelakiego rodzaju itp. | 


10 ct. KONWALIE olbrzymie kopa 6 


poleca 
t. BULWY (topinorebour) w tej Peili 
Goroit Tha lub do sadzenia. Pięć| Wiórka stalowe, Eug kamien- 


kilowy worek BO ct., 20 kilo koleją 2 złjmy, Mytki drzewne, Mytki ko» 
Sprzedaje ogród Łapszyn Brzeżany. kosowe Oraz „Briqueta* węgle, 
Nowość ! Kołdry puchowe nadz- do żelazek do prasowania 


wyczajnie trwałe, lekkie i ciepłe, zale- s > 
Alojzy Hibner | 


cane dla chorych lub osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry na wałnie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zł 
Materace włosienne począwszy od 14 
zł. za trzy poduszki poleca specyalna 
pracownia kołder i materaców Józef 
Schuster, Lwów Kopernika 5. 

—Na święta ceny zniżone. SZYNKA pieczenia ciast drożdżowych, tortów, cia- . 
i polędwica westfalska w pęcherzu PO stek, robienia lodów, likierów itd. przez 
1 zł. 95 ct. kilo. Qzory wędzone po autorkę praktycznej kuchni 
1 zł, 95 ct. kilo. Półgąski po litewsku Róż ę Makarewiczdó z, 


skie po 1 zł. 95 ct kilo.| 
Posziat A Eanan A SAE strasburgakido nabycia w Księgarniach lub u a 


funt 1 zł. 50 ct.. z truflami 2 zł. wy- ki, Lwów, Cicha 1. Cena 2 korony, z wy- 
piekany w krążkach 1 zł. 50 et. Bulian! syłką 2 K. 46h, | 


pre ka meaag] Karty do grania 


7 zł. 50 ct. i 10 zł. dla chorych z sathe= 
fabryki Piatnika: 


go drobiu poleca dwór Łapszyn Brze- 
żany. 

Whistowe. Piquetowe, Tarokowe. 
Niemieckie, Francuskie, 


— Bulion ze zwierzyny i drobiu po 7 zł. 
za kg. sprzedaje Zarząd dóbr Chocin p. 


Kaiusz. 


wy borna kawa pół pół kilo 76 ct. „Sy- 

V ryusz” ul. 3 Maja 1. 2 Lwów. a ORO < 

3 Maszynki uniwersalne K dz 

do tarcia ELARA bulek, eukru i t. p. arty Z1ecinne, 


po zł. 1-50. Maszynki amerykańskie do 
siakania mięsa po mł. 3. Sita włosienne 
do przecierania mięsa po zł. 1, 1801 
1'60 poleca Piotr Chrząstowski, handel 
żelazny Lwów, plac Kapitulny 1 (na- 
przeciw Katedry). £- 

"Najlepsze i najtańsze nasiona ja- 
rzynowe i kwiatowa poleca skład nasion 
i salonu kwiatów F. W. Btarcka we 
Kwowie, plac Maryacki 8. 

Zarządca ekonomiczny tęgi go- 
spodorz, energiczny, sumienny i nadzwy- 
czaj oszczędny, chce zmienić posadę. Ja- 
ko taki daje zupełną gwarancyą. Laska- 
wa oferty pod „Oszczędny gospodarz“ 
Lwów, główna poczta, poste res tan te. 

Qtrz... kez prz. Ill z. i będzie. 

Ner... 

Dzwonki elektryczne, gromochro 


ny, telefony, najtaniej urządza w miej- 
Mikiosz, skład 


Rojek oprócz dziecinnych, 
z równymi brzegumi i z zaokrą- 
glonymi złoconymi 
poleca 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek 38. 


Szczepy owocowe 


Ceny zniżone. in do każdej 
poczty i stacyi. łonie, Grusze, 
Sliwy i Czereśnie 1 sztuka 50 ot. 
10 sztuk 4 złr. 75 et. Brzoskwinie, 
Wiśnie, Morcie, Węgierki, Nekta- 
ryny, Drzewa i krzewy. Ozdo- 
bne mam do sprzedania na bieżącą 
wiosnę 3000 sztuk. Krzewów w różnych 
odmianach 100 sztuk 15, 20, 25 złr. 


scu i na prowincji 
przyborów elektrycznych, Lwów, Ry-|2000 sztuk kasztanów 3, 4, 5 me- 
nek 36. trów wysokie. silne, grube z koronami 


4 zł. 80 et. pół kilogr. znakomitych 100 sztuk 25, 80, 35 złr. Cennik nowy 
okruchów herbaty polecają FRYDE-iz objaśnieniem pomologicznem wysyłam 
RYK SCHUBUTH i Sp, Lwów, Rynek,xażdemn opłatnie. E. Uklański, Zarząd 
liczba 45. | ogrodów w Olszy- Dwór, o. p. Kraków. 


oe jiwąKOYFi wiicim ZR, 
Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


szczotki do froterowania, oraz wszel- | 
| 


Lwów. Rynek 38. | 


335 Recept | 


PRZE (POTU Z WIE > Kp U bransa Ea ED EE e E i i dza S E ROMY ZKŻ PIEŃ 6-73 z dnia 30 Marca 1901. 
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Rok założenia 1878. 
w wielkim wyborze na podarunki otrzy- 
Nowości mał i poleca po cenach nadzwyczaj umiar- 
kowanych 
Magazyn specyalno-galanteryjny pod firmą: „Au bon marché“ 
KESMARKY & ILLÉS następca 
WŁADYSŁAW CIECHULSKI 


we Lwowie, róg pl. Maryacktego i ul. Teatralnej l. 2 dom kapitulny. 


~ Znakomite brzyiwy do golenia, scyzoryki, noże ze stali 
szwedzkiej do krajania chleba i użytku w kuchni. 


000000000|.000000608 
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Cenniki ilustrowane na żądanie bezpłatnie. 
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Kapelusze 


filcowe i lodenowe oraz 


dwzngpl< i 


poleca 
KAZIMIERZ BIELCZYKR 


Lwów ul. Halicka 1. 21. 
ME" Tilustrowuny cennik na Żądanie franco. "JĄ 


EET 
E Od dawien wę ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą e 
3 HERBATĘ ROSYJSKĄ |Ę 
3 zbioru majowego poleca HANDE L » 
| 
i m W. ADAMOWICZAJ: 
a W BRODACH na pograniczu rosyjskiem > 
e funt „Familijnej'* bardzo dobrej . . . 1:40) 4 
4 í funt „Melange de Moscou“ w oryg. opakow. 2:50 2 
e À funt „Imperial“ Cesarskiej w eryg. opakow. 3:50| © 
z UE funt „Okruchów” z majlep. herbat kwiatowych . 1:20| & 
= > SaPo Znaksmita KAWA „CEYLON“ franco 5 kile. . 900| $ 
- e 


WAŁ. 


UR 


Najpiękniejsze i najulubieńsze 
kąpiele Węgier 


' w poł. węgierskich Karpatach w cudnej 
dziko romantycznej kotlinie Czarny. Naj- 
większy komfort. Elektr. oświetlenie. 
Stale narodowy teatr. Muzyka woj- 
skowa. Stacya pociągów pospie- 
sznych i Orient-Fxpres. 

7 wspaniałych hoteli, wille, 

b. umiarkowane ceny. 

Początek sezonu 


| o 


Pewna rady- 
kalna kuracya 
przeciw: 
P~ chronicznym reuma- 
tyzmom, podagrze, zapale- 
niu stawów. ischias, rhachitis, 
chorobom i złamaniom kości, 
hemoroidom, chorobom pęchersa, 
nerek, anemii, kuracya po użyciu 
merkuryusza przy ciężkich rakonwale- 
scencyach. Nader przyjemny pobyt. Ma- 
saże. Zakład hydropatyczny, szwedzka gim- 
nastyka, kąpiele elektryczne, siarczane tusze. 


Rroapekiy grais i franco przez 
dyrekcyę. 


Z Paryża powróciła z 
M. UGwzalł ia jie ww icez? 
Lwów 8 


Mp piac NMrarjacki 1. 10. "JH S 
3000080000000000000 0090Q00000000000909G0600 


! Rocznie 25 ciągnień! 
i gra na 172 efektów wartościowych. Jedyna gra, gdzie wstawka nie przepada. 
daje 


Towarzystwo państwowych papierów „Oesterr.- 
Ungar. Merkur* w Budapeszcie 
fAndrassysstrasse nr. 88 (założ. 1852 r.) 


| gdzie wpłata dogodniejsza jest niż w innych loteryach, gdyż każde- 
| mu członkowi zostaną wydane pewne, przynoszące procent papiery 
| państwowe i losy! Zaproszenie do grupy 112! która obliczoną jest 


m 


| tylko dla 50 członków, o „ejmuje następujące I papiery państwowe: 


| ao wolna od podatku król. węg. renta państwowa, 3%, ck. losy 
austr. Towarz. kredytowego ziemskiego, 3'/, król. węg. losy hipo- 
| teczne, 40/, kupony premicwe losów hipotecznych, 39/, 100 fl. 
(w złocie) losy pożyczki serbskiej, wykazy wygranych 3%, losów 
kredytowych ziemskich, Włoskie czerwonego krzyża, Gutes Herz, 
(kościelne) Dombau itd. itd. Wpłata miesięczna 3 złr. — Trwanie 
wpłat 36 miesięcy! następnie odbywa się podział. Po złożeniu dwu 
pierwszych wkładek miesięcznych otrzyma każdy z członków książkę 
| papierów wartościowych, zawierającą serye i numera tychże i bierze 
natychmiast udział we wszystkich ciągnieniach! Wygrane około 
15 milionów! Miesięcznie dwa ciągnienia! Każdy los musi być wy- 
| ciągnięty. Ciągnienia odbywają się pod kontrolą wysokiego rządu. 


Ustanawia się zastępców z poleceniami. 


Chief-Office : 48, Brixton-Road, London, SW. 


Na kawałek cnkru wziąć 40—50 kropli 


Balsamu A. Tbierrego 


ażeby uniknąć zaburzeń w trawieniu, usunąć dolegliwo- 
ści i osięgnąć łagodne przeczyszczenie. Prawdziwy tylko 
z zielonym znakiem ochronnym Zakonnica i z wyciśnięte- 
mi słowami na kapsli zamykającej: Allein echt. — 
Do nabycia w aptekach. 
Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 większych Haszek 
4 korony. Flakon na próbę wraz z cennikiem i spisem 
składów we wszystkich krajach ziemi wysyła po otrzy- 
maniu ł korony 20 hal. aptekarz 


A. Thierry's Fabrik in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn. 


Unikać naśladowań i zważać na zielony znak ochronny Zakonnica, 
we wszystkich cywilizowanych państwach zaregestrowany. 


Dla ludności 


bez różnicy rangi i stanu aranżujemy 
powszechną sensacyjną tanią 
sprzedaż przedświąteczną i o- $ 
ferujemy meble żelazne, dywany, dy- JĄ 
waniki, portyery, firanki, story, kapy IG 
na stoły i łóżka, kołdry, koce i różne $ 
przedmioty dekoracyjne. 


Osobny oddział towarów wysorto- 
wanych, jakoteż wadliwych dywanów $ 
i resztek. i 

Prawdziwe perskie i oryentalne dy- $$ 

wany w ogromnym wyborze. $ 

Osobom będącym w możności płacenia, przyznajemy też ulgi [3 

w spłatach bez podwyższenia cen. 4 

Na prowincyę wysyłamy illustrowane cenniki gratis i franko. — B 
Listy należy adresować : Zarząd wiedańskiego magazynu i składu dywanów 

„Au Louvre“, Lwów, ul. Sykstuska l. 6. (Pasaż Hansmana). 5 


Papier z fabryki „Czerlańskiej. 


WRONKI NK ERA | po bardzo przystępnych cenach 


|_|, |200060000000660000000080000000000003| A A A A AA AAAMNAAAAAAAAĄ4Ą 
WSPANIAŁE PREMIUM 


otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 


12 tomów dzieł Sienkiewicza 


(tom co miesiąc). 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo- 
dnika i obejmą całą jego twórczość, także między innemi w roku bieżącym utwór 


-e QUO VADIB v~ 


z illustracyami Piotra Stachiewicza. 

W niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść Henryka 
Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów. 

Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". Dział artystyczny „obejmuje re- 
produkcye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin ko orowych i oddzielnych 
„dodatków artystycznych". 

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują : 


Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego" we Lwowie 


Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie t Kantory pism. 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Ilustrowanego“ razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami 
dzieł Sienkiewicza : 


W Galicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową: 


We Lwowie: 


K wartalnia 6 kor. 80 hal. Kwartalnie : 7 kor, 20 hal. 
Półrocznie IE p UD Półrocznie . ` o g 14 „140 , 
Rocznie . 27%, 20 n Rocznie. 29 n 80 4 


Frag nący 2" dzieła Sienktewicza w "pięknej o oprawie z portretem autora) dopłacają sa tom 40 hal., 
wartalnie za 3 tomy 1 K. 20 hal., pótrocznie sa 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie sa 12 tomów 4 K. 
30 hal., którą to należytoś prosimy nadsy yłać wraz z prenumeratę. 


Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeratorowie z” dopłatą 26 kor., 
bez oprawy zaś 35 kor. 60 kal. w oprawie za 24 tomów. Ozdobne okładki do oprawienia pół. «nych komple- 
tów „Tygodnika“ 8 kor. 20 bal., przesyłka i opakowanie 40 hał. 


NOOO PŁ 


JF" Kompiet 24 pierwszych tmoów Sienkiewicza może być nabywany w ratach M E po 6 
tomów za nadesłamiem w 4 ratach po 6 kor. 50 hal. sa tomy beg oprawy, zaś 8 kor. 90 


hal. w oprawie. 
Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


WYW WWWVWYYWVYVYWY 
LEE PT a BOGWEMUSGU MDCK: 


Ziółka antimolowe “%ų DACHÓWK Ę 


wypróbowany jedyny środek do AGO futer, ubrań 
ciągniętą I. kl. 


zimowych i t. p. 
znakomitej jakości 


wvvwvwvvwwwwwwwy 


ŻE 


Precz z drogą kamforą 
Precz z przykrym odorem 
Maftaliny 
polece jedynie w puszkach po 70, 1:25 i 240 h. 


O. T. WINCKE LERA SYN | 


Lwów, Rynek l. 28. 


Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych we Lwowie 


ogłasza niniejszem 


KONKURS 


na posadę Asystenta Oddziału rolniczego w biurze Za- 
rządu głównego. Wymagane uzdolnienie: znajomość pra- 
ktyczna gospodarstwa rolnego, oraz fachowe wykształcenie 
w sadownictwie i pszczelnictwie, jak również znajomość obu 
Q | języków krajowych. 

Wynagrodzenie przyznane do tej posady: 1600 koron 
płacy i zwrot kosztów podróży, oraz dyety podług postano- 
wień osobnej istrukcyi. 


posiada w zapasie i poleca 


Fabryka w. Polance - „Karol“ 


koło Krosna, 


Cenniki na żądanie. 
SOGOBSE 


Erzeprownezo 


Pat. wozy 6 i 8 metrowe 


Gwarancya za całość. 52 wła- 
Posada nadaną zostanie na razie prowizorycznie. c KIWG ELLID POK 
Podania własnoręcznie pisane wraz z dokumentami, wno- | Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 


sić należy do Biura Zarządu głównego Towarzystwa Kółek E) 
rolniczych we Lwowie, ulica Kopernika 19 IL 
A ua Knorra 


Termin ostateczny do wniesienia podań: 50-g0 Mp pA 
wyciągi zupne 


kwietnia b. r. 
oe 

w pakietach na sześć porcyt z prze- 

pisem użycia. 


Senzacyjna nowość! 


Palniki naftowe żarowe KNORRA 
dają wspaniałe światło auerowskie, bezpieczne i łatwe w użyciu do każdej MU ĄCZ KĘ 4 GR YSIK 
lampy naftowej, wielka oszczędność na nafcie. 
Wyjaśnień udziela i zamówienie przyjm je i rozsyła główny skład owsiany. 


palników i lamp naftowych żarowych w biurze naftowem 


Dr. Stanisława Olszewskiego 
we Lwowie, ul. 3ga Maja 1. 10. 
(Poszukuje się zastępców na prowincyi). 


BETTELEJEETCTO 


Najszhchetniejsze -$R 


„odenaczone wielkim jed medalem 


Mąceskę kukurudeianą, jęczmienną 
grochową, soczewicową, ryżową itp: 


MĄCZKĘ NESTLA 


dla niemowląt. 


Czekoladę szwajcarską 


Maestraniego. 


4 w puszkach i na wagę Van 
Kakao Houtena, Bernsdorpa, Jor- 


dana i Temaeusa i Maestrant. 


Kakao owsiane dla 


| j dzieci, 
Nalewki Ekstrakt mięsny Liebiega 
owocowe A ry 


"akoto : Wiśniowa, Dereniowa, Ratafia, 
Malinowa, Tarniowa, Morelowa i t. p. 
jakoteż przewyborne likiery jak: Owo- 
cowy, Czekoladowy, Wanilowy, Kawowy, 
Pomarańczowy, Curacao i t. „p. wyrabia 
w znakomitych gatunkach i poleca po 
cenach fabrycznych firma 


Jan Muszyński 


Lwów ul. Grodzickich 3. 


Alojzy Hibner 
__ Lwów, Rynek 38. 
MrUMABGEGGB0% 5060067 


Zarząd ogrodu Spasów p. Tar- 
taków rozsyła za zalliczką o lle 
zapas starczy Groch błyskawiczny 
bardzo plenny wczesny i nader smaczny 
1 sile po 40 ct. Groch pałaszowy cukro- 
wy białe strączki 1 kilo 25 ct. Złot 
Hg" Cenniki na żądanie. "GRĄ |ioszcz, fasola szparagowa piesza tr 


włókien, bardzo plenna 1 kilo 40 ct. 
AAAA U | AMKAM 
trzeinowe, Walizki rę- 


Fasola yie a piesza biała, nowa, 

sanek i strączki woskowe żółte bez włókien 50 
Kufry czne, Torby z urzą- 
dzeniem i "bez, rulony necesairy po- 


ct. Fasola szparagowa piesza, czarna 
leca po cenach fabrycznych 


rzymska 1 k. 36 ct. Flance szparagowe 
Górski i Szydłowski 


bardzo silne, najprzedniejszych gatunków 
Argenteuil i Conover Colossal po 2 ct. 
Lwów, plac Maryacki 1. 8. | 


sztuka, setka 1 zł. 75 ct, także znako- 
AAAA 


mity bulion ze zwierzyny po 9 zł. za 


kilo, wszystko loco poczta. 
2200900009090 
francuska 
do podłóg 


Herman Weiss | 
[| 
najtaniej 


Chemiczne czyszczenie plam 
sukien męskich i damskich, jasnych 
vy | ( : 
roz "wi W. Uzopp 
Żółkiewska 2. 


i ciemnych bez prucia. 
wysoko piennych Nr. telefonu 286, 


Lwów, ulica Kołłątaja I. 5. 
1h 44 43. A A 4 


Ważne dla pp. właścicieli lasów, 
młynów wodnych i siły wody. 


TECHNIK 


biegły w budowach zakładów przemysło- 
wych, fachowiec w fabrykacyi papieru 
ze słomy, drzewa i wszelkich surogatów, 
Bzuka sposobności zużytkowania swych 
wiadomości fachowych w Galicyi, gdzie 
fabrykacya papieru przy warunkach miej- 
sca odpowiednich, zapewnia wysokie 
zyski. Zgłoszenia pod liczbą 4748 do 
biura ogłoszeń J. Hopcasa i A. Salomo 
nowej, Kraków pl. Maryacki 2 


Z drukarni E. Winiarzo. 


Ogrody dóbr Nawojowskich 
poczta w miejscu mają do sprze- 
dania kiłkanaście tysięcy 


